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Wychodzi w dni powszednie 
o godzinie 8 pe południa z datą dnia 
następnego. 

Prenumerata z przesyłką pocztową wykon 
w kraju i Austryi miesięcz. 2 k 20h. 
w Niemczech 
w innych Państwach . . 4 „—,„ 
Za zmianę adresu dopłaca się 40 „ 
Opłatę należy uiścić równoozośnie z ządae 

niem zmiany adresu d 
Prenumerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Rumer kosztuje we Lwowie . 8 k. 
na prowincyi 12 k 

Numera z poprzednich dni po 20 b. 

Wszelkie DONIFPSIENIA PRY WATNE 
2 aarqozynach, ślubach, weselach, nabożań- 
stwąch załobnych, pogrzebach, opisy uczt 
i zabaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odozytów i koncertów, spisy składek, de=- 
niesienia o zgubach, znalezionych przad- 
miotach i t. d, po 1 k. od wiersza 
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Nowe prądy na Węgrzech. 

Piszą nam z Pestu 80 lipca: 

(oo) Sejm, uchwaliwszy budżet, odroczył się 
do 10 października, a p. Wekerle pojechał do 
Ischln, aby zdaó Oesarzowi sprawę = przebiegu 
sesyi i a usposobienia kraju. Będzie mógł po- 
wiedzieó Monarsze, że Isba magnatów uchwali- 
ła na wniosek hr. Ferdynanda Zichy'ego, aby 
prezydyum „wyjątkowo serdecznie* złożyło u 
stóp tronu 18 sierpnia wyraay miłości, przywią- 
zania i wierności naroda, który niedawno znów 
otrzymał dowody nadzwyczajnej dobroci Króla. 
Burza oklasków i okrzyków „Eljen!* po tych 
słowach Zichy'ego była demonstracyą zwrotu 
w opinii publicznej przeciw niedawnym kos- 
suthowskim jątrzeniom. Ów zwrot jest bardzo 
widoczny w krajn i sejmie. Niesaprzeczenie, 
idea niezawisłości zawsze jest popularna i za- 
pewne nigdy nie zniknie, ale Węgrzy już nie 
chcą zrywać dualizmu, nie pragną ani anii oso- 
bistej, ani granicy celnej, spodziewają się ta- 
kiej rewizyi ugody z r. 1867-ego, aby ich sa- 
modzielność nie rozlukniła monarchii. Nietylko 
zwolennik granicy celnej Banffy stracił wszel- 
kie znaczenie i jest zupełnie osamotniony, ale 
sam Kossuth i Polonyi — dwaj najjaskrawsi 
kosanthowcy w gabinecie — stale się przeko- 
nywali, że się już skończyły miodowe miesiące 
ich popularności, Na Polonyi'ego napadała wię- 
kszość ostrzej, niš wypadało nawet z jej stano- 
wiska, a wogóle niesłusznie, i po tych atakach 
zatwierdziła jego postępowanie, dając tem do 
poznania, że czyny jego pochwala, ale z nim 
nie sympatyzuje. Wniesiony prae: Kossutha i 
gorąco przezeń zalecony projekt kolei elektry- 
oznej a Wiednia do Preszburga sejm usunął 
z porządku rozpraw na ozas nieograniczony, 
powiększając w ten sposób gorycz niepowodze- 
nia, jakiego ten minister począł doznawać 
w kraju. Wpływ jego maleje, blednie urok je- 

o imienia. W Aradzie gorąco agitował za wy- 
borem do sejmu przyjaciela swego Belę Kom- 
Jathy'ego, który jest filarem stronnictwa nieza- 
wisłońci, — wyborcy zaś powierzyli mandat p. 
Mallerowi, uwolennikowi umiarkowanej polity- 
ki, a głośnego przeciwnika kossuthowskiej sgi- 
tacyi podozas zatargu s Koroną. To samo się 
powtórzyło w Peszoie, gdzie przy wyborach u- 
zupełniającysh walczyli o mandat słynny kos- 
suthowiec Barabasz z nienblaganym krytykiem 
kossuthowców Kotvósem, który nawet ostate- 
ognie wystąpił z obozu koalicyjnego i ułożył był 
mandat, dowodząc, że koalicya propaguje anar- 
chię i gubi kraj dla celu, który sama wypa- 
ozyła swą działalnością. Walka o ten mandat 
była nawet na Węgrzech nieswy' le gorąca, 
Kossuth osobiście agitował za Barabaszem. 
Rosnamiętnienie doprowadziło do bójki na pią- 
ście i laski, tłam rzucił się na rządowych agi- 
tatorów i jednego z nich omal nie powiesił na 
latarni; wojsko powstrzymało tę eguekuoyę, o- 
toczyło lokale wyborcze, ustawicznie rozdniela- 
ło tłamy, które co chwila wszozynały bójki. 
Kiedy późnym wieczorem ogłoszono, że zna- 
Szną większością przeszedł Eótvós, poozęto 
krzyczeć: „precz z Kossuthem!* 

Wogóle w osłym kraju zaznacza się zwrot 
ku umiarkowaniu. Kiedy znikł zatarg z Koro- 
ną, a namiętność ustąpiła miejsca rozwadze, 

ęgrzy poczęli obliczać koszta długiej walki i 
przypuszczalne straty, jakie pociągnie za sobą 
ekonomiczna odrębnośó. Okazało się, że kossn- 
thowcy postępowali jak szaleńcy, prowadaili 
raj ku ruinie. Kiedy zdjęto rusztowania agi- 
taoyjne, prawda uderzyła w oozy — i oto na- 
stąpił odwrót. Nie mówię, że idea „niezawisłości 
zbladła, ale potępiono sposób jej popierania, 
Jest to fakt pomyślny dla rozowań między ga- 
binetem węgierskim a przedlitawskim o rewi- 
zyę ugody s r. 1867-ego. Zdaje się, że zasada 
dualizmu nie będzie naruszona, tylko pozory 
pełnej niezawisłożoi państwowaj będą silniej 
awydatnione. 

Wiadomo, śe po przeprowadzeniu reformy 
wyborczej, która uozyni głosowanie powsze- 
chnem, Węgrzy mają prawo ponowić swe woj- 


Trage 
Legenda historyczna z XIV wieku 
na starych szpargałach oparta 


opowiedzinł 
Jan Ogińakt Kostrymowict. 


(Dokożosenie). 
Co za bę kę przedstawił się ©- 
króla i senatorów 
E gitdin głów odoiętyoh od kadłubów, bia- 
łych śmiertelną bladością, s sinemi usty, z 
krasnemi obrębkami krwi na szyjach wychy- 


liło się z pod zasłony. Trupy te zdawały się, 


i i razem prze- 
8 otworzonemi oczami, z wyrazem. j8- 
M gich w ostatniej chwili 


ia, jaki zastygł na 
emi dać yE wyrzutem na króla, spraw- 


iedoli, 
g Kl Iaik; jakkolwiek z o any 
ły, zadrżał i położył rękę na szabli. O pne 
wsrokiem po całem zgromadzeniu, Da NADE 
kich twarzach wyczytał powagą mely ANĄ, 
smutek przejmujący duszę, ale i niez omne 
przekonanie, że to, co się stało, stać się mu 


Biało. 


Grobowe milczenie panowało dokoła. | 
Marszałek podniósł rękę do góry naznak, 
áo chce dalej mówić; król przystroił twarz w 
wyraz obojętności, a Rafał Granowski tax 
kończył: s ać 
— „Więc gdy wasza królewska mość obie- | 
oałeś Respublico opiekę swoją, prosimy tedy 
pokornie, abyś nam tego nie brał, czegoś Pol- 
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ale bezstronność musi być 
zachowywana bardzo ścisłe; tymczasem ma- 
dyarskie dzienniki zupełnie swobodnie rzucają 
się na Słowaków i Rumunów, obdarzają ich 
brzydkiemi przezwiskami, czynią im obraźliwe 
zarzuty, wogóle jątrzą i tem draśnią przeci- 
wników, 8 ze strony prokuratoryi nie doznają 
żadnych przeszkód. Waleczny zapał prasy koa- 
licyjnej w tę zwrócił się stronę po wygaśnięciu 
zatargu z Koroną. P. Wekerle będzie musiał 
usunąć ze swego gabinetu paru krewkich mi- 
nistrów, przedewszystkiem p. Polonyi'ego, jeżeli 
ohce spełnić swą misyę uspokojenia kraju. 


Zaburzenia na Bałkanie. 


Do zatargu Rumunii z Grecyą przybył 
zatarg Grecyi s Bulgaryą. Poszło naturalnie o 
Macedonię, w której greckie bandy zaczęły mor- 
dować już nietylko kuco-wołochów, ale także 
Bułgarów. Zuchwalstwo tych band jest rzeczy- 
wiście coraz większe. Liczne, wybornie uzbro- 


jone i wymusstrowane — istne oddziały armii I sob 


regularnej — wkraczają one do Macedonii i 
grasują jut nie nad samą granicą, jak to było 
do niedawna, looz zapuszozają się w głąb kra- 
ju, a wszędzie palą, rabują i mordują, wybiera- 
jąc jednak tylko słowiańskie lub wołoskie wio- 
ski. Niedawno rząd angielski oświadczył w Ate- 
nach, że będzie w gronie opiekuńczych mocarstw 
przemawiał za usnnięciem a Krety żandarme- 
ryi międzynarodowej, a sa powołaniem nato- 
miast greckiej, ale pod warunkiem, że Grecya 
wytąpi bandy, które z niej wkraczają do Mace- 
domii. Rząd ateński oświadczył, że takiego obo- 
wiązku przyjąć na siebie nie może, bo nie zdo- 
ła go wykonać. Ozyż to jednak tak trudno roz- 
ciągnąć na granicy kordon wojskowy? Można- 
by powiedzieć, że Grecya prowadzi nieoficyal- 
ną wojnę z Turoyą, gdyby nie to, żejej bandy 
nie zaczepiają muzułmanów, a tępią tylko chrze- 
ścijan. Patryarcha ekumeniczny także wnosi 
rozjątrzerie religijne w Macedonii, mianowicie 
exkomunikuje kapłanów, odprawiających nabo- 
żeństwo po słowiańsku lub rumuńsku, a teraz 
z tego powodu poróśnił się nawet z rosyjskim 
ambasadorem w Konstantynopolu. r 

Otóż takis postępowanie Œrecyi wzburzy- 
ło Bułgarów, z początku na pograniczu mace- 
dońskiem, potem w Rumelii, a wreszcie w 08- 
łem księstwie. Zaczęły się pogromy, jak áy- 
dowskie w Rosyi, a trzeba wiedzieć, że w po- 
ładniewej Bułgaryi niemal cały handel spoczy- 
wa w rąkach greckich, nadto zaś Grecy, natu- 
ralizowani w księstwie, zajmują wiele stano- 
wisk publicznych, są naprzykład lekarzami i 
aptekarzami. Otóż Bułgarzy zaczęli ich bojko- 
towaó, a potem domagać się od rad miejskich 
i rządu wypędzenia s kraju wszystkich Gre- 
ków, a zerwania z Grrecyą wszelkich stosunków. 
Rozwinęła się istna wojna domowa, którą rząd 


tłumi dość opiesuale, aby nie narazić się wla- 
anej ludności. 


| Naczelny Redaktor i Wydawca : Ludwik Masłowski. 


Na granicy czarnogórsko-tureckiej „starcia 
między Czarnogórcami a Albańczykami przy- 
braży tak wielkie rozmiary, że kilka dni temu 
z obu stron posuanięto liczna oddziały wojenne, 
aby zapobiedz formalnym bitwom. Albańczycy 
zrabowali gospodarstwa kilku tysięcy chrześci- 
jańskich mieszkańców Starej Serbii, a ich sa- 
mych wymordowali lub wypędzili z kraju. Trzy 
tysiące tych zbiegów sehroniło się do Osarno- 
góry. Tam oni się zorgyzłzowali, uzbroili, po- 
łączyli z ozarnogórskimi ochotnikami i wpadli 
do Albanii. Zaczęły się bitwy i pożary. Woj- 
ska tureckie pod dowódstwsm Mzemsi-baszy o- 
czyściły kraj od grasautów, którzy z łupami 
wrócili do Czarnogóry, lecz część ich wpadła 
pod Kołaszynem w zasadzkę, gdzie Albańczycy 
niemal oo do nogi ich wyoięli. Ludność ozar- 
nogórska zapałała więc zemstą i ogromnemi 
bandami poozęła się gromadzić na granicy, aby 
w stosownej chwili rzucić się na Albanię. Lecz 
Turoya w porę wysłała ku granicy całą dywi- 
zyę pod dowództwem Hnwera-baszy. Tu więc 
jakiś ozas trwały potyezki, ale Czarnogórcy nie 
mogli przełamać tureckiego kordonu. Wreszcie 
oba rządy wysłały komisarzy, którzy rozstrzy- 
gnęli spór polubownie. Stanął taki układ: 

Turoya przyjmie zbiegłych ze Ntarej Ser- 
bii chrześcijan, zwróci im ziemię i da pienią- 
dze na założenie nowych gospodarstw, a nawza- 
jem łapy zdobyte w Albanii przes Czarnogór- 
ców będą zwrócone wilaścicielom. 

Wzdłuż granicy postawi Tnroya na stałe 
oztery bataliony nie baszybożuków, lecz regu- 
larnej piechoty pod dowództwem jenerała upra- 
wnionego do porozumiewania się z ozarnogór- 
skiemi władzami. Tyleż wojska postawi Ozar- 
nogóra po swojej stronie granicy, a Poyó 
swych nieco inaczej nmnnduruje, aby się odró- 
źniali od zwykłych OCzarnogórców. 

Przejście przes granicę w Obie strony do- 
zwolone tylko w kilku punktach. Do przekra- ` 
czających granicę w innych miejscach wojsko 
będzie strzelało, o oxem musi być ogłoszone 
w obu krajach. a 

Na tej podstawie prsywrócono spokój. 

Nie ma teraz zakątka na półwyspie bał- 
kańskim, gdzieby się ludzie nie karli między 
ą jak wilki. Te wszystkie rzezie, pogromy, 
samowolne wojny, cały ten ogrom barbarzyń- 
stwa świadozy o wielkiem rozbestwienin i cha- 
osie, który zapewne poprzedza jakąś dużą ka- 
tastrofę. 


Korespondencye. 


Wiedeń 80 lipca. 


(Kronika kryminalna. — Morderstwo na ulicy. — 
G5-letnia kobieta sabija s sasdrości swego męśa). 


(y). Niezwykle obfitą była w ubiegłym ty- 
godniu wiedeńska kronika kryminalnych wy- 
padków, nie było bowiem dnia, ażeby kogoś 
nie zamordowano, lub mie popełniono M 
znehwałej kradzieży s włamaniem się. Dla 
pism brukowych nie lada to kniwo, publiczność 
wiedeńska bowiem przepada za tego rodzaju 
nowinaimi. 

Do najbardziej sensacyjnych wypadków 
należą : morderstwo popełnione na ulioy na 
28-letniej służącej Rozalii Sarvary przez jej 
20-letniego kochanka, tudzież zastrzelenie wła- 
soiciela hotelu „pod złotą Gruszką” na Land- 
strasse przez własną jego żonę. 

Zamordowanie owej służącej Sarvary jest 
ze względu na motywa zbrodni wypadkiem ze 
stanowiska psychologicznego niezmiernie oie- 
kawym. Rozalia Sarvary, bardzo przystojna 
dziewczyna, służyła dopiero od tygodnia u 
piekarza na Fechtergasse w dziewiątej dzielni- 
oy. W ubiegły cawartek, około godziny 9-tej 
wieczorem, posłała ją jej pani do pobliskiej 
grajzlerni po mydło. Po upływie kwandransa 
wpada dziewczyna bez tchu do mieszkania, 
rzuca się na fotel i woła: „Jestem przebita”. 
I istotnie na kaftanika widać ślady krwi 
w okolicy lewej piersi. Zbiegła sią czeladź i 
domownicy i cheą oncióć mdlejącą dziewczynę, 
jeden z ozeladników sa8 zapytuje: „Kto cię 


tJ 


Wschód słońca o 


Rękopisów 
pop Zachód 


Redakcya nie zwraca. 3 


Rok 1906. 


OSŁOSIEMA | PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokołowskiego we Lwówie 
Pasaż Hausmana 1, 9. 
Ceny ogłoszeń: 
Zwyczajne ogłoszenia na ezwarteł 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h. 
W drobnych Szeizaiach 
h. 
k 


s 


tłustym petitom za każde słowo 4 
tłustym garmondem „, E 


geds, 4m. 7 


Długość dnia godzin 14 m. 46 
6 m. 52 


5 Ubyło dnia od wozoraj 8 m. 


See W 
przebił?“ na oo dziewczyna z trudem odpo- | którem siedział i zeczął był właśnie pisać ja- 
wiedziała: „Henryk“. „Jaki Henryk“ — pyta- kiś list. Napisał jednak tylko, nagłówek: „Sza- 
ją wszyscy. — Jakie jest jego nazwisko ? | nowny Panie |“, gdy w tem żona podeszła doń 


Umierająca dziewczyna wybełkotała jakieś nie- | z tyłu, 


przyłożyła mu rewolwer do głowy i 


zupełnie zrozumiałe słowo, jak „König“ albo wypaliła. Kula przebiła mózg i sprowadziła 
„Henich* — i wkrótce potem wyzionęła du- śmieró bezzwłoczną. Pusohową aresztowano i 
cha. Gdy nadjechał zawezwany telefonicznie | odstawiono bezzwłocznie do sądu karnego, z po- 
ambulans Towarzystwa ratunkowego, zastał | lecenia lekarzy umieszczono ją wszakże od ra- 


już trupa. 


zu w szpitalu więziennym. Tymczasem ze 


Wyśledzenie mordercy było bardzo utru- | względu na to, że Puschowie nie mają dzieci, 
dnione z tego powodu, że nikt w domu nie | zarządził sąd prowizoryczną administracyę ioh 
wiedział o stosunku miłosnym dziewczyny, któ- znacznego majątku. 


ra dopiero od kilku dni służyła u piekarza i 
nawet jeszcze kufra z rzeczami swemi nie prsy- 
niosła do nowego miejsca służbowego. Mimo to 
jednak udało się policyi jeszcze tej samej nocy 
schwyció mordercę. Zarządziła ona bowiem re- 
wizyę kufra, jaki zamordowana pozostawiła 
tam, gdzie poprzednio mieszkała kątem, i w 
kufrze tym znelezła kilka listów miłosnych, 
pisanych przez niejakiego _ Henryka Kóniga. 
Wnet stwierdzono, że tak się nazywa 20-letni 
czeladnik krawiecki, zamieszkały w drugiej 
dzielnicy w domu przy Novaragasse Nr. 18. 
Ajenci policyjni nie zastali go w mieszkaniu, 
aż dopiero około godziny 8 rano przyareszto- 
wali go, gdy przewałęsawszy się calą noo, usiad 
znużony na Prateretrasse na ławaczce, jaką 
pod jednym z domów ustawili sobie doróżka- 
rze, mający w pobliża swe stanowisko. Spro- 
wadzony na policyę, przyznał się König zaraz 
do zbrodni, a jako powód jej podał zaz 
i to zazdrość o tych kochanków, jakich Roza- 
lia Sarwary miała przed nim, chociaż od chwili 
zawarcia z nim znajomości nie stykała się s 
nimi więcej. Zakochany po uszy chłopiec mę- 
czył sisbie i swą kochankę ustawiocznymi wy- 
buchami zazdrości i postanowił wreszcie zabić 
ją i siebie. Pierwszą ouęść swego zamiaru wy- 
konal i pohnął scyzorykiem w pierd swą ubó- 
stwianą, do odebrania zaś sobie życia zabrakło 
mu juá odwagi. 


Również na tle zazdrości dokonana została pisze 


druga zbrodnia, popełniona przez kobietę, i to 


Co i © czem piszą. 

W prasie polskiej pod berłem rosyjskiem 
rozwiązanie dumy wywołało szereg artykułów, 
napisanych w tonie elegijnym i pełnym bólu 
i rozpaczy, Dzienniki te nie zdały sobie zape- 
wne sprawy z tego, że z dwóch potworności 
politycznych: despotyzmu biurokracyi i despo- 
tyzmu socyalistów rosyjskich, pierwszy despo- 
tyzm jest o tyle mniej niebezpiecznym, iż juź 
się przeżył i jako sparaliżowany musi co 
chwila wdawać się w kompromisy; natomiast 


ę|despotyzm na  pół-azyatyckich i na pół-euro- 


pejskich socyalistów byłby, jako siła żywieło- 
wa, ogniem i mieczem przeszedł po naszych 
ziemiach. To też nietylko nie mamy powodu 
rozpaczać, ale przeciwnie możemy się cieszyć 


drość | z tego, że uniknęliśmy większego nieszczęścia, 


a z mniejszem złem, z despotyzmem osłabionej 
i podoiętej biurokracyi, damy sobie radę. Myśl 
tę wypowiada bardzo rozsądny artykuł Kraju 
petersburskiego, napisany pod wrażeniem car- 
skiego manifestu rozwiązującego dumę. Autor 
przechodzi po krótce powody dla których par- 
lament rosyjski był tak bezmiernie złym i głu- 
pim i wypowiada nadzieję, że razem z rozwią- 
zaniem dumy zejdzie e świata stronnictwo ka- 
detów. Nie mamy powodu go żałować, Autor 


Skończyło się... Prysły zładsenia, a słudzeń 


kobietę sędziwą, bo 65-letnią właścicielkę hote- | tych było dużo. Miał je przedewszystkiem rząd, 
lu, Maryę Pusch. Zastrzelony przez nią mąż | miały koła miarodajne, Kołysały własną wyobra- 
jej, Ferdynand Pusch, był od niej o szekć lat śnię, BĄdZĄC SAWSZE, że lud rosyjski to podpora 
młodazym. Oboje ci małżonkowie s bardzo ma- | niewzrussona ladu tradycyjnego, opartego, jak we- 
łych początków dorobili się znacznego majątku | dle wierzeń bajecznych, świat na trzech wielory- 


i mogli pędzić życie prawdziwie przyjemne. 
Przed laty około ozterdziestu służyli oni oboje 
w jednym i tym samym hotelu, ona jako ku- 
charka, on jako posługacz. Oboje byli oszozędni 
i składali zarobione pieniądze, pobrali się je- 
dnak dopiero przed laty dwudsiestu kilku, gdy 
ona wygrała kilka tysięcy na los. W chwili 
zawarcia ślubu ona miała lat ozterdzieści, on 
trzydzieści sześć. Zaraz po ślubie nabyli restau- 
racyę „pod Ozarnym Orłem* i powiększyli w 
niedługim osasie tak swój majątek, še przed 
dwunastu laty nabyli na własność piękny ho- 
tel „pod Złotą Gruszką” na Landstrasse. Inte- 
resa na tym hotelu robili doskonale i dziś ma- 
jątek Paschów wynosi kilkakroć sto tysięcy 
nów. l 
SE inka ich małżeńskie jednak nigdy nie 
było szczęśliwe, gdyż Puschowa zawsze podej- 
rzywała swego męża, Że Ją zdradza i ma ko- 
chanki i wyprawiała mu s tego powodu usta- 


| wiozne sceny zazdr. ści. W ubiegłym roku wy- 


brał się Pusch,w podróż do Egiptu, by wypo- 
cząć trochę. Żona zgodziła się na tę podróż i 
pokegnała się z mężem czule, zaraz po jego od- 
jeśdzie jednak mania zazdrości opanowała ją 
znów, ozemprędzej więc pojechała za nim do 
Egiptu, wyszukała go w Kairze w hotelu i 
wyprawiła mu tam scenę. Ostatnimi ozasy u- 
roiła sobie, że mąż jej ma stosunek miłosny 
z żoną pewnego wośnego z Hernaleu i nawet 
wynajął dla niej osobne mieszkanie na Land- 
strasse, by mied ją bliżej siebie. Onegdaj rano 
wreszcie przyszło do katastrofy. Pusch wrócił 
właśnie z kąpieli i udał się do swego pokoju, 
a za nim weszła żona. Po pewnym czasie u- 
słyszeli domownicy wystrzał, wpadli więc do 
mieszkania Puschów i zastali ją siedzącą na 
sofie i patrzącą szklanym wzrokiem przed sie- 
bie. On leżał w kałuży krwi koło biurka, przy 


bach — na trzech podstawach: władzy absolutnej, 
wiary prawosławnej i wyłączności narodowej, a 
w pierwszym rzędzie na pierwszej. Omylono się. 
Z trzech podstaw wspomnianych ostala się tylko 
ostatnia, w postaci oentralismu rewolucyjnego, rô- 
wnie zaślepionego, jakim był centralism biurokra- 
tyozny, i równie bezwzględnego w postępowaniu, 
Rosyanin w ogólności nie zna poozucia miary. Je- 
żeli jest zachowawcą, to musi być wsteoznikiem, 
jeżeli postępowoem — to prsewrotowcem  niengię- 
tym. Nie ma zdolności do pracy śmudnej, ograni- 
czonej, powszedniej, nie stawia przed sobą celów 
bliższych, praktycznych, możliwych. Oce bądź oo- 
fnąć życie o trzy wieki, bądź odrazu przekształcić 
świat (Rosyi jednej mu bodaj samało) na modłę 
dowolnie obranego ideału. 

Nie ma wątpliwości, że są wyjątki, ke istnieje 
w apołeczeństwie rosyjskiem warstwa zdrowa, zdol- 
na do praktycznego rozwiąsywania sagadnień poli- 
tycznych i społecznych, ale los chciał, by wybory 
do dumy państwowej odbyły się w chwili, w któ- 
rej na widownię wystąpiły właśnie pierwiastki 
krańcowe, w której droga pośrednia wydawała się 
zamkniętą, slbo wprost niegodną, by po niej mia- 
no kroczyć, 

Dsień 17 października był dniem przełomo- 
wym. Roswarły się naraz wrzeciądze bram wię- 
siennych, pękł nagle wrzód olbrzymi, pielęgnowa- 
ny tak długo przes biurokracyę, którego pierwiast- 
ki chorobotwórcze zakasiły juś cały organism na- 
rodowy. Ponieważ jednocześnie s manifestem paś- 
| dziernikowym, uroczyście nadającym państwu u- 
| strój konstytucyjny, żadnych ustaw zasadniczych, 

ani wolnościowych nie wydano, manifest zaś głosił 
(je wszystkie — nastały ozasy chaosu. Nikt nie 
| wiedział właściwie, co wolno czynić, czego — nie. 
i I żyliśmy tu w jakimś bezładzie nieopisanym, po- 
! ruszaliśmy się wsród mgły, świetlanej coprawda, 
(ale gęstej, która przysłaniała drogę. 

i 


sce nigdy nie dał, a co biegunowie nasi pal 


dya w Glinianach |::. 


watnicy w Budzyniu podpisali i przypłacili aa 
to żywotami, my przeciw takim kontraktom 
protestujemy i nie o nich wiedzieć nie chcemy. 

„Postanawiamy także i prosimy WaBSZĄ 
królewską mość o aprobatę, iś odtąd na wszel- 
kich sejmach krajowych, jednomyślnością tyl- 
ko wszystkich decydowane będą wszelkie spra- 
wy, © każdemu z nas, chociażby najnędzniej. 
szemu, słnżyć będzie liberum veto, jeżeli co u- 
sna za sakodliwe dla dobra Rzeczypospolitej. 

„Dalej żądamy, śebyś wasza królewska 
mość, przywileje wszystkie nasze szlacheckie 
potwierdził i nowemi nas óbdarzył, a także, żeby 
każdy szlachcie u siebia w domu stanowił pra- 
wa swoim poddanym, bez mięszania się kogo- 
kolwiek do tych domowych spraw, wówczas 
hędzie zgoda pomiędzy wszystkiemi dziatkami | 
tej ziemi“. 

Marszałek, dokończywszy tej mowy, sło- | 
żył głęboki ukłon królowi i zasiadł na swojem 
miejscu. 

Król ze zdumieniem wysłuchał tej całej 
mowy; do podobnych głosów w Węgrzech nie 
był wcale przyzwyczajony, był przygotowany 
na to, że szlachta zażąda rozmaitych przywile- 
jów, ale sądził, że to będzie tylko zapłatą z 
jego strony, za ich aprobatę na odłączenie | 

kich od korony. Tymozasem sprawy 
przybrały zupelnie inny kierunek, o cesyach 
nikt nie wspomniał ani słowa; przeciwnie po- 
tępiono je, krwawo ukarano idei tej propaga- 
torów i naigrawając się, rzucono ich łby pod 


nogi królowi; e zjazd z najoddaleńszych ziem 


ziem rus 


do Glinian pięćdziesięciu tysięcy szlachty, nie 
mógł być lekceważony. 
Król zawiesił na chwilę posiedzenie i wy- 


szedł ze swoim sekretarzem, Jarockim, do 
przyległej izby, w której dosyć długo zastana- 
wiając się i naradzając, taką przez usta jego 
dał odpowiedź senatorom, sam nie pokazując 
się juk w izbie radnej. d 
„Jakkolwiek najjaśniejszy król węgierski 
i Polski Ludwik (oby Bóg dał mu jak najdłuż- 


1Bze życie i zdrowie) niepomału żałośny jest z 


pobicia tych senatorów polskich, którzy służyli 
jego królewskiej mości i z nim z Budzynia do 
Poleki, ojczyzny swojej przyjechali; jednakże, 
kiedy żle uczynili, traktując na własną rękę o 
sprawach państwa i przez senat potępieni zo- 
stali, snać, że nie mogło być inaczej i król je- 
gomość nie ma tego za złe radzie zgromadzo- 
nych senatorów. 

„Co się tyczy frymarków węgierskich z 
Polską, to król jegomość sądził, że one wyjdą 
na pożytek obu narodów, któremi z woli naj- 
wyższego Boga włada, ale kiedy panowis rada 
na to się nie godzą, to król jegomość przez 
przywiązanie swoje do narodu polskiego od 
nich odstępuje i nie chce wiedzieć o nich. 

> „Cudzoziemców i zarządców z sądów i 
administracyi krajn oddalić deklaruje się i od- 
dać sprawy kraju w ręce szlachty polskiej, do- 
brze zasłużonej, przyrzeka. 

„A co się tyczy sprawiedliwości w są- 
dach, na wymiar której obywatele polscy na- 
rzekają, to król obiecuje przyjechać do Krako- 


śdermu wymierzyć, warując sobie, aby panowie 
szlachta, co raz przyrzekli, nie cofali tego i 
córkę jego, Maryę, na tron polski posadzili, 
powołali i opatrunek jej przyzwoity obmyślili. 
Ona zaś przybywszy do Polski, przywiezie z 
sobą koronę i berło i inne insygnia królew- 
skie, które dla bezpieczniejszego przechowania 
wywieziono do Węgier. Gdyby jednak taż cór- 
ka jego Marya za mąż, za Zygmunta, sy- 
na cesarza wyszła, wtedy na młodszą jej sio- 
strę te wszystkie prawa by przeszły. _ — 

„W nagrodę za wierność, przywiązanie 1 
przychylność do jego osoby, uwalnia król szla- 
chtę od wszelkich danin, od wszelkich posług, 
z wyjątkiem dwóch groszy monety krajowej 
z łanu, którą oo rok na święty Marcin, w znak 
uznania zwierzchnictwa królowi i następcom 
jego płacić są obowiązani. s 
„Król, REO przes kraje polskie, o- 
bieouje nie uciążać przejazdem swoim szlachty, 
ale o własnym koszcie siebie i świtą swoją u- 
trzymy wać. <, 

„Na uchwalone przywileje szlachty wzglę- 
dem poddanych chłopów i stanowienie im po- 
winności, król zgadza się i pozwala, oddając 
ich ojoowskiej opiece dolę ludu wiejskiego, po- 
dług sumienia. i , 

„Nadto jego królewska mość nie ma nie 
przeciwko temu, żeby wszelkie uchwały na 
sejmach decydowane były jednomyślnością, a 
każdemu ze szlachty sejmującej, chociażby naj- 
biedniejszemu, służy prawo liberum vefo, prze- 
ciw uchwale, którą uważa za złą i szkodliwą 


wa i cały miesiąc tam pozostanie, żeby ją ka- | przywilejom szlachty”. 


Po wysłuchania tej decyzyi królewskiej, 
panowie senatorowie i rycerstwo udali się gro- 
madnie do ucałowania ręki pańskiej na znak 
miłości i pokoju. 

Król głęboko zamyślony opuścił Gliniany 
tego samego dnia i udał się do Węgier z po- 
wrotem, obsypawszy panów i szlachtę tyloma 
przywilejami, że były dostateczne do wykopa- 
nia mogiły dla Rzeczypospolitej. 


* 

Kilka słów wypada tutaj dodać o losach 
córek Kazimierza. mutne dzieje Anny snane 
nam są na dworze hrabiego Qylejskiego, oslo- 
wieka ohydnych obyczajów, brutala i pijaka. 
Była ona męczenicą dopóki śmieró jego nie 
wyzwoliła jej z tego przybytku sbrodni i roz- 
pusty i nie pozwoliła jej pójść za skłonnością 
serca, które wraz r ręką oddała hrabiemu 
Deakowi. — Leos za to losy Jadwigi historya 
pokrywa zupełnem milczeniem, w starym je- 
dnak rękopiśmie z XVII wieku, z któregom 
oserpał wiele szczegółów, jest wzmianka, że 
Romer wkrótce po zaślubieniu Jadwigi zginął 
w jakiejś potrzebie, zostawiając małoletniego 
syna, od którego miał się rozrodzić zacny dom 
Rómerów, dotąd żyjący na Litwie, w którego 
potowkach ma płynąć po kądzieli krew Pia- 
stów. Być to może, ale dowodów nie mam — 
moge e odznaczająca się zawsze wy- 
sokiemi onotami, posiada jaki 
rozjaśnić tę sprawę: ? R idz 


KONIEC. 
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Wybuchło naraz wszystko, co dotąd wrzało 
w głębi, na czoło zaś, z natury rzeczy wysunęły 
się kywioły najbardziej gnębione, najgłębiej się u- 
krywające — żywioły przewrotowe. Zdawało się 
już, ik na chwilę zdobędą władzą, a działały tak, 
jak gdyby już ją posiadały. Wydawały manifesty 
roskazujące, powoływały pod broń zastępy drużyn 
bojowych; sachęcone powodzeniem olbrzymiego bez- 
robocia październikowego, sądziły, że dość jednego 
zamachu, by roswalió gmach smurəsaly dawnego 
ustroju i na jego gruzach zbudować coś nadzwy- 
czajnego, z czego właściwie nie zdawano sobie ġci- 
śle sprawy. 

Rząd zrozumiał własne błędy, ale nie umiał 
ich naprawić w inny sposób, jak przez represyę 
bezwzględną. Twórca konstytncyi rosyjskiej, hr. 
Witte, dobrał się z p. Durnowe, by sposób ten sto- 
sować, Zgnieciono powstanie w Moskwie, wysłano 
do miejscowości, ogarniętych przez wrzenie rewo- 
lucyjne szereg wypraw zbrojnych, których wodzo- 
wie wyżsi i niżsi nie oglądali się na nic, 


odpowiedź pozwalamy sobie powtórzyć s powo- 
du szerszych myśli, jakie zawiera. 

„Zasadą wywłaszczenia dla celów użyteczno- 
ści publicznej krok podobny (t. j. przymusowe wy- 
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Wypadki w kKosyi. 


Helsingfors. Ostatniej nocy wybuchł bunt 
w twierdzy Mweaborg. Artylerya połączyła się 


właszczenie prywatnych właścicieli ziemskich) — | zę zbuntowanymi, piechota pozostała wierna 


pisze poseł dr. Jan Hupka — absolutnie uzasadnić 
się nie da, brak bowiem wszelkich znamion i związ- 
ku ze sprawą użyteczności publicznej, Wywłasz- 
czenie przymusowe większych właścicieli siemskich, 
choćby sa wynagrodzeniem, byłoby nietylko kro- 
kiem wybitnie rewolucyjnym, wywracającym jedną 
z najkardynalniejszych zagad istniejącego porządku 
społecznego, ale czynem społecznie i ekonomicznie 
szkodliwym i zabójozym. Obniżenie produkcyj rol- 
nych na wielkich przestrzeniach i glebae adacriptio 
tych licznych jednostek, które w każdem społe- 
ozeństwie powołane są do tego, by zasilać świeże- 
mi siłami inne zawody, oraz wywołany takim kro- 
kiem nastrój rewolucyjny i brak pewności rezulta- 
tów ludzkich prac i zabiegów, wszystko to musia- 


by po- |łoby doprowadzić do społecznego zamętu i ekono- 


lecenie ukrócenia rozruchów wykonać. W pierwszej j micsnej ruiny. 


chwili, przerażone tymi rozruchami i znękane przez 
bezroboc.a społeczeństwo zdało się represyi prsy- 
klaskiwać, ale gdy represye trwały bez końca, a 
wrzenie nie ustawało, ogarnął wszystkich lęk, że 
powrócić mogą czasy dawne, że znowu zapanują 
ucisk i sąmowola urzędowa. 

Była to właśnie chwila wyborów do Dumy i 
w tej chwili na widownię wystąpiło potężne i zrze- 
szone umiejętnie stronniotwo konstytnoyjno-demo- 
kratyczne kadetów. Jako „konstytucyjne* pod astan- 
darem programu politycznego jedno :zyło żywioły 
waiarkowańsze ; jako „demokratyczne* przyciągało 
daleko idącym programem społecznym masy ludo- 
we. Pomne starego hasła — „ziemia i wola*, wy- 
stąpiło z postulatami agrarnymi radykalnymi, a 
przybrawszy miano stronnictwa „wolności ludu“, 
zdobyło sobie wszystkie sorca szlachetne. Nie za- 
niedbało niezego. Głosząc autonomię Królestwa, 
oraz zasady samorządu najszerszego i równoupraw- 
nienia narodowości, zyskało poparcie Polaków iin- 
nych narodów imperyum. 

Zwycięstwo na wyborach mieli zapewnione, 
choć nie spodziewano się tego. Zgnębieni socyali- 
ści do tego stopnia nie wierzyli w powodzenie ży- 
wiołów radykalnych, że w pierwszej chwili nchylili 
się od wyborów i dopiero przyjrzsawszy Się zwy: 
cięstwom demokratów konstytucyjnych, wsięli udział 
w Rakcyi wyborczej. Rząd popierał „mużiczków*, 
n'e wiedząc, co ozyni, Dał tu sobie świadectwo 
niesbite nieznajomości zupełnej właenego ludu, Nie 
rozumiał, że podżegając woiąś lud wiejski przeciw 
innym warstwom, że szeregiem ustan wyjątkowych 
sam wychował sobie włościan, posbawionych poozu- 
cia prawa w znaczeniu europejskiem, że kopał do- 
lek nietylko już pod sobą samym, ale pod całym 
ustrojem społecznym. (łabernatorowie, nie umiejąc 
wpływać na wybory i nie czyniąc zresztą tego w 
możliwym zakresie, dbali tylko o to, by poprzeć 
wyborców włościan, by jaknajwięcej ich zasiadło 
w przyszłej Izbie państwowej. 

Pod znakiem bezwzględnej walki z rządem, 
który nie zdołał nigdzie pozyskać zaufania, i ra- 
dykalnych reform spolecznych, zgromadziła się Du- 
ma, Była wiernem odawierciedleniem nastioju mas 
w okresie wyborów, rząd zań nie uczynił nic w 
chwili właściwej, by nastrój ten zmienić. Przeciw- 
nie, w przedednin zwołania Dumy zaciągnął sam 
olbrzymią pożyczkę zewnętrzną i wydał „ustawy 
zasadnicze“, które w październiku zyskałyby może 
poklask ogólny, ale które w dniu ich wydania sta- 
nęły w rażącej aprzeczności s programem przywód- 
ców większości Dumy. 

W pierwszym zaraz dnin jej zwołania, jak- 
kolwiek gabinet hr. Witte ustąpił miejsca mini- 
aterstwu p. Goremykina, stwierdzono z całą sta- 
nowozością, że do zatargu z rządem dojść musi, i 
posłowie konstytucyjno-demokratyczni nawoływali 
tylko Izbę, by baczyła na powód i rodzaj zatargu, 
by dbała jedynie o zrzucenie na rząd całej odpo- 
wiedzialności za przerwanie jej pracy twórczej i 
owocnej w oczach ogółu. 

Nadzieje, że tak się stanie, potrosze zawiod- 
ły. Konstytucyjni demokraci czynili, co mogli, by 
tak wię nie stało, ale zwolna przestali być w Du- 
mie wyłącznymi panami położenia. Powstało obok nich 
stroanictwo „trudowików* — włościan pod przewo- 
dnictwem radykalistów społecznych — potężne liczbą 
i odwagą, wobec której demokracya konstytucyjna 
nie mogła zachować się dość odpornie, zwłaszcza, 
że własna jej lewica parła ceras bardziej w stronę 
„trudowików*, Cała zresztą przeszłość stronnictwa 
kadetów uniemożliwiła mu serwanie z żywiołami 
krańcowymi, a program agrarny stał się tą kulą u 
nogi, tym kamieniem obrazy, o który stronnictwo 
potknąć się musiało woześniej czy później, Nie po- 
mogła tu najzręczniejsza taktyka. Wygłosiwszy raz 
w adresie do trouu zasady tego programu, cofnąć 
się było bardzo tradno, 


Rząd ogłosił swój komunikat w sprawie agrar- 
nej. Dbała o swoją powagę, którą w nieco niezrę- 
szny sposób podnosił wciąż p. Muromoew, Duma 
dopatrzyła się w tym kroku rządu pogwałoenia 
swoich praw i usurpacyi władzy. Mogła zaznaczyć 
swoje oburzenie w uchwale przejścia do porządku 
dziennego, Ale to nie wystarczało lewicy, ani tym 
wszystkim, którzy uważali, że najwaśniejszem šā- 
daniem dumy jest „rewolucyonisowanie mas“ w celu 
ostatecznego obalenia resztek systemu rządów da- 
wnyoch i ustalenia rządów czysto parlamentarnych 
z odpowiedzialnym wyłącznie przed dumą gabine- 
tem. Powstała myśl wydania odozwy do ludu, i 
znalazła uznanie większości. Rozwaśniejsi demokra- 
ci konstytucyjni zdali sobie sprawę x niebezpieczeń- 
stwa. Prof, Petrażycki użył argumentów, które po- 
winny były przekonać najbardziej uprzedzonych. 
Nie uałuchano go, bowiem wiał już niewstrzymany 
wicher zapamiętania. Zresztą demokracya konsty: 
tucyjna nie ohoiała zrywać z lewicą, Dała się 
unieść prądowi. W ostatniej tylko chwili p. Pie- 
trankiewicz zdołał złagodzić brzmienie odezwy, co 
było krokiem połowicznym, nie ratującym sytuacyi 
wobec rządu, a narażającym stronnictwo kadetów 
na zarzuty „zdrady“ ze strony lewicy. Odrzuceniem 
poprawki Koła polskiego i stanowozem oświadcze- 
niem, że w sprawie agrarnej idea autonomii Króle- 
stwa nie może grać żadnej roli, demokraci konsty- 
tucyjni zrazili do siebie przedstawicielstwo nasze. 

I w chwili, gdy przestaje istnieć pierwszy 
parlament rosyjski, z nim razem chylić się zdaje 
ku upadkowi stronnictwo potężne, które piastowało 
w oiągu kilku miesięcy największą w Rosyi powa- 
gę moralną, miało pośród siebie najwybitniejszych 
ludzi i było rycerzem wolności. 

Przyszłość jest niepewna. Niepodobna dziś o- 
kreślić wagi i znaczenia pierwiastków, które wejdą 
w grę w dobie przyszłych wyborów. To pewna tyl- 
ko, że cofnięcie sę wstecz byłoby błędem stra- 


szliwym. 


Słowo warszewskie rozpisało kwestyona- 
ryusz w sprawie agrarnej i obecnie drukuje od- 
powiedzi, jakie otrzymało. Pomiędzy temi znaj- 
duje się także odpowiedź p. dr. Jana Hupki z 


Niwisk, posła do sejmu galicyjskiego, którą to; 


Konwersyę 4'; 


Polecamy 


o Pożyczki m. Lwowa 


„Argumentącya, że zwiększająca się liczba 
małorolnych i bezrolnych wskazuje potrzebę chwy- 
cenia się takiego środka, nie wytrzymuje krytyki, 
W konsekwencyi musiałoby się uznać, że i robo- 
tnicy fabryozni po miastach mają prawo do otrzy- 
mania nadziałów w ziemi, boioni są bezrolni, Wy- 
nikiem byłoby uznanie prawa do posiadania ziemi 
dla każdego człowieka, prawa, które nigdy i nig- 
dzie zrealizowane być nie mogło, bo równałoby się 
to zniszczeniu całej kultury i jej owoców i powro- 
towi do zupełnego baibarzyństwa. 

„Bezrolni są potrzebni do zasilania innych 
zawodów i jako robotnicy fabryczni, małorolni zaś, 
jako robotnicy rolni. Poprawy bytu tych ostatnich 
szukać należy w podniesieniu się intengywności u- 
prawy i kultury rolnej, coby pozwoliło na znaczne 
powiększenie ich zarobków i zostawiało im nadxie- 
ję dojścia z ozasera przez pracę i oszczędność do 
samodzielnego gospodarczego bytu. 

„Wywłaszczenie przymusowe w Królestwie 
polskiem byłoby strasznym ekonomicznym ciosem 
dla tego kraju, wywłaszczenie zań w krajach zabra- 
nych równałoby się oprócz tego zniszczeniu tamże 
polskiego wpływu, a po latach i wszelkich ślzdów 
polskości. 

„Gdyby do tego miało przyjść, to okazałoby 
się, że nie absolutyzm i rządy czynownioze, lecz do- 
piero konatytucya w Rosyi zadała Polakom sta- 
nowczy, zabójczy cios. 

„Reforma agrarna w. Królestwie i w krajach 
zabranych nie może w niozem naruszać prawa wla- 
aności siewi, powinna jednak wprowadzić dla dobra 
publicznego szereg ograniczeń tej Wl. sności. 

„Komasacya, zniesienie szachowi ic, wykupno 
serwitutów będzie takiem wkroczeniem w prawo 
własności, które na pożytek rolnictwa i- kraju wyjść 
musi, Wpro radzenie osobnego ustawodawstwa spad- 
kowego dla rolników, uregulowanie i ujęcie w ręce 
czynników samorządu ruchu  parcelacyi większej 
własności ziemskiej, aoy przez odpowiednią formę 
kredytu agrarnego popierać małorolnych w ich dą- 
keniach do powiększenia swych gospodarstw przez 
przykupno, szereg wreszcie ograniczeń i utrndnień, 
cheóby nawet natury fiskalnej, mających na eelu 
niedopuszczanie do gromadzenia się zbyt wielkich 
obszarów siemi w ręku jednostki, do tworzenia spo- 
łecznie szkodliwych latifundyów—oto drogi, na któ- 
re wejśó powinna w Królestwie i w krajach sabra- 
nych rozumna i świadoma celu polityka agrarna. 

„Zwłaszcza ostatnia kwestya, t. j. chłonięcia 
ziemi przes latyfundya jest wobec rosnących nz si- 
le prądów reweluocyjnych, kwestyą wielkiej wagi, i 
tu nie można się zawahaóć przed wprowadsaeniem 
dotkliwych nawet ograniczeń, progresyjnego silnie 
podatku spadkowego i podwójnego lub potrójnego 
wymiaru podatku gruntowego od posiadłości ziem- 
skich większych nad pewną dla danej okolicy ozna- 
osyć się mającą miarę. 

„O ile przy posiadłościach rolniczych średnich 
rozmiarów, n. p. od 10 do 100 hektarów roli 
ustawodawatwo powinno utrudniać dzielenie takich 
posiadłości; o tyle przy wielkich majątkach, n. p. 
powyżej 3.000 hektarów roli lub 10,000 hektarów 
lasu, ustawodawstwo za pomocą odpowiednich środ- 
ków smuszaóć powinno do dzielenia między spadko- 
bierców. 

„Takie ograniczenia prawa własności staną 
Bię pożytkiem dla kraju i najpewniejszą ochroną 
prawa własności ziemskiej. Bo wobec agitacyi go- 
cyalistów, dążących do kolektywizmu, prędzej ostci 
się może własność ziemska, poddana całemu szere- 
gowi ograniczeń przez względy dobra publicznego 
wskazanych, niż forma niczem nie ograniczonej 
włagności ziemskiej, doprowadzająca do drobienia 
się własności i karłowatych gospodarstw u dołu 
a olbrzymich przestrzeni latifnndyarnych u góry“. 


Echa z wód. 


Z Kissingen piszą : 

Jakkolwiek analiza chemiczna wykazała, 
że mamy w kraju wody solankowe o wiele 
lepsze, niż naprzykład w Kissingen (mianowi- 
cie niektóre śródła w Truskawcu i źródło „Ty- 
tus“ w Rymanowie), to jednak są jeszcze zaw- 
sze lekarze-Polacy, którzy wysyłają swoich pa- 
cyentów do Bawaryi i każą im zdobywać zdro- 
wie, opłacając w Kissingen szalenie drogo to, 
GO za znacznie tańsze pieniądze mogliby zdo- 
być w ślicznych naszych okolicach podgórskich. 
Więc też w Kissingen jest pełno Polaków, a 
między innym! XX. biskupi Wałęga z Tarno- 
i Nowak z Krakowa, XX. prałaci Gławroń- 
ski i Wądolny z Krakowa; posłowie sejmowi 
Janusz hr. Tyszkiewioz i Jerzy hr. Baworow- 
ski; kurator fundacyi skarbkowskiej Fryderyk 
hr. Skarbek; wiceprezes Koła polskiego wie- 
deńskiego poseł dr. Władysław Dulęba z żoną 
i oórką; pani Julia Głarapiohowa, hrabia A. 
Cetner, arya Mołowijowa, żona adwokata, 
radzoa sądu krajowego Wilhelm Jonasz z ro- 
dziną, wiceprezes Rady powiatowej tarnopol- 
skiej i adwokat dr. Głlogier, właściciel dóbr 
Fortunat Zdziechowski z Krakowa, Wincenty 
Kozubowski, szef biura Towarzystwa ubez- 
pieczeń z żoną z Krakowa, p. Pelagia Teodo- 
rowicaowa, p. Makarewicz i p. Karol Kucharski 
ze Lwowa, dr. Arnold Richter, lekarz z żoną ze 
Stanisławowa ; radxca sądu krajowego Matusiń- 
ski s Nowego Sącza ; adwokat dr. Karol Pół- 
torak z rodziną ze Stryja. Z innych dzielnio 
Polski leczą się tu: hr. Iza Przeżdsiecka x 
synami z Warszawy, Józef hr. Przeździecki z 
Paryża; Janasz br. Tyszkiewicz z Kijows; hr. 
Grocholski z Królewszczyzny ; dr. med. Bro- 
nisław Ziemiński z Warszawy ; Stanisław Rot- 
wand s Warszawy; redaktor Gazety Polskiej Jan 
Gadomski z Warszawy ; artysta teatrów war- 
szawskioh Frenkel, redaktor Seweryn Śmuli- 
kowski s Warszawy; profesor dr. T. Wierz- 
bowski x Warszawy; właściciel dóbr Stefan 
Łączyński z żoną i siostrzenicą panną Maryą 
Stroynowską z Warszawy ; Stanisław hr. Poniń- 
ski z Wrześni. 


rządowi. Mówią, że przeszłe 500 osób zginęło 
lub odniosło rany. Słychać, iź większa część 
twierdzy znajdaje się w ręku powstańców. 
Również wybuchł bunt w miejscowości Ska- 
tudden, oficerów uwięziono, a żołnierze wybra- 
li sobie przywódoów. Jeden oficer zabity, jeden 
raniony. Krążownik „Finn“ strzeże koszar. 
Petersburg. Doniesienia o dokonanem rza- 
komo utworzeniu gabinetu urzędniczego nie są 
prawdziwe, tak samo jak wiadomość o możli- 
wem ewentualnie przesunięciu terminu zwoła- 
nia dumy. Niedokładnern jest dalej doniesienie, 
jakoby te osoby, którym proponowano objęcie 
tek ministeryalnych, uezyniły przyjęcie tek za- 
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kilka osób zemdlało, a wiele pogubiło parasolki, 
laski i wyszło z sińcami. 

Pod wpływem tych popłochów spora garść 
ludzi schroniła się do wspaniałego parku kró- 
lewskiego. a część zapragnęła przedostać się 
przez łachę wilanowską na terytoryum Mory- 
sinka. Przez łachę przewozi prom na linie, u- 
trzymywany przsz administracyę wilanowską. 


Nigdzie : oże jednak nie ma wśród lekarzy takiej 
nędzy, jak w dużych miastach, zwłaszcza w Wie- 
dniu, do którego — nie wiadomo z jakiego powo- 
du — garną się oni wszyscy, jak do jakiego El- 
dorado, stwarsając dla siebie straszną konkurencyę. 
Najlepszym dowodem tego smutnego położenia leka- 
rzy w Wiedniu jest następująca odezwa, samiesz- 
czona tymi dniami w redakcyjnej części Nowej 


Może on pomieśció ekoło 80—40 osób, bez nie- | Pressy : 


bezpieczeństwa, tablica zaś na nim orzeka, że 
obliczony jest na 20. Prom jest dobry, mocny 
i woale nie przegniły, przewoził też wozoraj 
wielu podróżnych bez żadnej przygody. 


„Pomocy dla lekarza! Wiedeński le- 
kars, znajdujący się juź od lat wieln w wielkiej pctrze- 
bie, a którego smutne położenie doszło do rozpacs- 
liwego punktu, zwraca Bię o pomoc w nieząwinio- 


Gdy przedostatni raz odbijał od brzegu, | nem przez siebie nieszczęściu. Ma on w sierpniu 


wskoczyło na niego, wbrew protestowi przewo- 
śnika, kilkanaście osób ponad miarę. Ponieważ 
zanurzył się za głęboko, przeto przewoźnik, od- 
płynąwszy kilka kroków, zawrócił z powrotem 
do brzegu, zmusił częśó osób do opuszozenia 


leżnem od warunku, mianowicie od natychmia- | promu i dopiero wtedy przepłynął. 


stowego przeprowadzenia reform; uskutecznie- 
nie reform może bowiem nastąpić tylko w dro- 
dze ustawodawczej, jak to zapowiada manifest 
z 22 lipca, będący wyrazem silnej woli cara 
wykonania manifestu październikowego. Na pod- 
stawie tego manifestu musi rząd wykonywać 
przedłożenia, o których dopiero duma ma w for- 
mie uchwały rozstrzygać. Rokowania z różne- 
mi osobami co do wstąpienia do gabinetu nie 
są jeszoze ukończone; porozumiano się dotąd 
tylko z Głuczkowem, Lwowem i Heydenem, ale 
zamianowanie ich wymaga jeszoze zatwierdze- 
nia cara. 

Petersburg. Byli posłowie do Dumy, na- 
leżący do rozmaitych rewolucyjnych frakoyj, 
wydali wspólnie z organizacyami pozaparlamen- 
tarnemi odezwę do chłopów, wzywającą ich do 
cj A rewolucyjnej. Odezwa kursuje już w od- 

isach. 
5 Petersburg. „Now. Wremia donosi: Roko- 
wania, które za pośredniotwem ministra spraw 
zagranicznych Izwolskiego prowadzono z umiar- 
kowanemi stronnictwami postępowemi co do 
wstąpienia przedstawicieli tych stronnictw do 
gabinetu, zakończyły się pomyślnie. Teki han- 
dlu, sprawiedliwości, rolnictwa, oświaty i kon- 
troli państwowej przejdą w ręce ludzi, nie na- 
leżących do biurokracyi. Na razie wymienia 
„Now. Wremia" następujące nazwiska: Gruozkow 
(handel), Lwow z Saratowa (rolnictwo), Heyden 
(xoatrola państwowa). Nadprokurator synodu 
nie będzie nadal wchodził w skład gabinetu. 
Ostatecznego utworzenia gabinetu oczekują 
dzisiaj. 

Petersburg. Z gubernii podolskiej dono- 
szą, że wlościanie tamtejsi, dowiedziawszy się 
o rozwiązaniu dumy państwowej, postanowili 
na zebraniach gromadzkich ogniem i mieczem 
zdobywać swoje prawa do ziemi. Napadli na 
majątki hr. Potockiego. Napad odparli kozacy 
i strażnicy. Następnej nocy większość straźni- 
ków porzuciła służbę. 

Petersburg. Z Syberyi donoszą, że komi- 
sarze stanowi i sprawnicy powiatowi opuszozeją 
służbę rządową x powodu nakładania na nich 
znacznych kar ze ucieczkę zesłańców polity- 
oanych. 

Petersburg. Biecz sądzi x zadowolenia, ja- 
kie na dworze berlińskim wywołała xmiana 
kierunku wewnętrznej polityki rosyjskiej, oraz 
ze stanowiska, jakie niemieckie sfery finansowe 
zajęły wsględem walorów rosyjskich, że Niem- 
oy wszolkiomi siłami starają się bronić biuro- 
kracyi rosyjskiej. Następnie to pismo, wskazując 
na fakt, że przyjażń Niemców nie była ni- 
gdy bezinteresowna, sądzi, że 1 obecnie przy- 

otowuje się 00% w rodzaju drugiego traktatu 
kendonia. W zbliżeniu z Niemcami Riecs 
widzi osłabienie zwiąsku z Francyą, ochłodce- 
nie stosunków s Anglią, co potwierdza nawet 
ton urzędowej prasy francuskiej. 

Petersburg. Na radzie gabinetowej posta- 
newiono ze względu, że rewolucyoniści potra- 
fili wydrukować i rozesłać po Rosyi odezwę 
wyborską, wytoczyć wszystkim tym posłom, 
którzy ją podpisali proces o zdradę stanu, 
albowiem w chwili, gdy ją podpisywali, nie 
byli jaż posłami, lecz zwykłymi obywatelami, 
bo duma była już rozwiązana. 

Berlin. Wracając s Londynu, Rodiczew 
wyraził się do redaktora BRussiscke Correspon- 
denz tak: „Polacy byli najbardziej konserwa- 
tywni ze wszystkich członków dumy. Musieli 
trzymaó z nami, bo prayrzekliśmy im autono- 
mię, ale sercem znajdowali się pu innej stro- 
nie. Oni są nam zanadto arystokratyczni, a już 
o wspólności ich s grupą pracy nie może być 
żadnej mowy. Robotnicy nie są przyjaciółmi 
autonomii polskiej. Boją się, że położenie chło- 

a w państwie polskiema byłoby gorsze, niż o- 
eonie w państwie rosyjskiem*, 

Następnie Rodiczew utrzymywał, że przy- 
puszcza, iś odezwa wyborska wywrze wielkie 
wrażenie w Rosyi, a także twierdził, że spiri- 
tus movens całego rządu rosyjskiego jest Pobie- 
donoscsw. A 

Kadeci zrobili na dziennikarzy berlińskich 
wrażenie ludzi sgnębionych, którzy rozumieją, 
że grali lekkomyślnie, stawiali za wielkie etaw- 
ki, zgrali się do nitki i zeszli s widowni, nie 
zostawiwszy nawet żalu po sobie. 


Katastrofa w Wilanowie. 


Warszawa 30 lipca 

Wozorajszą doroczną uroczystość odpasto- 
wą w Wilanowie zasępił straszny wypadek, 
którego ofiarą padło pięć istot ludzkich. 

Urocza siedziba króla-bohatera odwiedzana 
bywa tłumnie w każdą niedzielę i święto. 
Wosoraj jednak miała gości więcej, niż kiedy- 
kolwiek, dzięki przybyłym licznym kompaniom 
z Warszawy, z Czerniakowa i z miejscowości 
po tamtej stronie Wilanowa. 

Cały rynek przed świątynią natłoczony 
był pobośnymi, którzy szozelnie zapełnili ko- 
ściół i omentarz. Wzdłuż drogi i naokoło placu 
ustawiono kilkadziesiąt zwykłych straganów od- 
pustowych, na drodze natolińskiej stanęło mnó- 
stwo wozów i pojazdów, pociągi kolejki przy- 
woziły i odwosiły tysiące podróżnych, staczają- 
cych formalne walki o zdobycie miejsca. Nad 
barwnem mrowiem ludzkiem powiewało kilka- 
dziesiąt chorągwi kościelnych. | 

Już podozas nabożeństwa w1 
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Widząc atoli niesforność części publiczno- 
ci, która nie słucha ostrzeżeń i przemocą 
wdziera się na prom, administrator pałacu po- 
ecił wstrzymać przewóz i odprowadzić prom 
na środek łachy. 

Zarządzenia to nie podobało się jakimś 
zbyt krewkim osobnikom, którzy wsiedli w łód- 
kę, podpłynęli do promu i gwaltem przycią- 
gnęli go do brzegu. Mimo protestu przewośni- 
ka i przedłożeń kilku rozsądniejssych ludzi, 
tłum oozekujący na brzegu rzucił się do pro- 
mu i w mgnieniu oka natłoczył go ponad wszel- 
ką miarę. Dodać należy, iż w tym ozasie wła- 
śnie jacyś brawurujący młodzieńcy, czy może 
rzezimieszkowie, dali kilka strzałów. 

Odepchnięto gwałtownie prom od brzegu 
i zaczęto ciągnąć. Gdy znalazł się on prawie 
na połowie łachy, padł znowu strzał i wywołał 
popłoch na promie. Masa jadących pchnęła się 
w bok i — nagle prom się przechylił. Pod 
wpływem tego przechylenia, jadący rzucili się 
w przeciwną stronę, i oto stała się rzecz okro- 
pna: rozległ się trzask przełamanej baryery, 
prom zanurzył się w wodę i około 60 osób sto- 
czyło się w nurty. 

„Zaczęły się rozgrywać straszne sceny. Na 
małej przestrzeni wody zakotłowało się. Kilka- 
dziesiąt istot ludzkich, wśród rozpaczliwego krzy- 
ku, zanurzało się w wodzie i wypływało, chwy- 
tając jedna drugą, topiąc się wzajemnie. Wśród 
skłębionych ciał ludzkich i piany wzburzonych 
wód ukazywały się raz po raz twarzyczki dzie- 
cięce, wyrzucone na fale. Przewoźnik i kilka 
dziewczynek uczepiło się liny promowej i wi- 
sieli, załewani wodą, a kilka rąk uchwyciło się 
szczątków drzewa... z 

Na ratunek tonącym rzuciło się dwóch 
przewoźników, oraz azeregowiec-huzar, stojący 
na ktrzegu. Po długiej chwili ruszyli na pomoo 
i prsygodni wioślarze. Wspomniany szeregowiec 
doskonały pływak, oo ohwila rznoał się do wo- 
dy i wydobywał kogoś z tonęcych. Za jednem 
zanurzeniem wyciągnął rex dwie kobiety, je- 
dną za włosy, drugą — za nogę, Wogóle ura- 
tował około 10 osób, Dopomagali mu wybornie 
przewożnicy i w kilkanaście minut prawie 
wszystkie ofiary znalazły się na brzegu. Część 
była nieprzytomna, ratowano więc je i, dzięki 
wskazówkom i pomocy dwóch obecnych leka- 
rzy, przyprowadzono wszystkich do przyto- 
m ności. 

Poszukiwania jednak trwały dalej i po 
upływie godziny namacano wiosłera dwa ciała 
na dnie łachy. Jednocześnie zarzucono wielką 
sieć rybaoką. Owocem tych poszukiwań, pro- 
w:dzonych do wieczora, 
zwłok ludzkich. Wydobyte wcześniej próbowa- 
no ratowaó, lecz bezskutecznie. 


niścić czynsz kwartalny, którego nie mógł zebrać. 
Ponieważ lekars ów jest wybornym znawcą języ- 
ków angielskiego i francuskiego, przoto mógłby 
przyjąć lekcye, lub zająć się przekładami. Łaskawe 
datki przyjmuje adminiastracya dziennika”. 

Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. 
Kancelarya gal. Tow. muzycznego przeniesioną zo- 
stała x dniem 1. sierpnia, tymczasowo do domu 
przy ul. Chorątczyzny l. 13 w parterze. Budynek 
przeznaczony na konserwatoryum znajdujący się 
obok budującego się gmachu Towarzystwa jest 
sbeonie na ukończeniu i oddany będzie 25. sier- 
pnia b. r. do użytku, od tego dnia umieszczoną bę- 
dzie kancelarya Towarzystwa stale we własnym 
gmachu przy ulicy Chorążczysny l. 7, 

Towarzystwo „Ochrona młodzieży“ po- 
leca umieszczenie 40 uczniów szkół średnich w do- 
mach przez Towarzystwo sprawdzonych, tak co do 
opieki, jak i zaoności. Ceny wahają się między K: 
50 a K 100 miesięcznie. Bliższych szczegółów u- 
dziela przewodniezący Towara. p. Bolesław Lewicki, 
Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 16, 

Z zlemi sanockiej donoszą nam, że w Dy- 
dni w odpustowy tamże dzień św, Anny, wobec 
ogromnych tłumów ludu odbyło się zawiązanie 
„Zwiąsku katolicko-Społecznego*. Zaproszony w tym 
celu jeden z OO, Jezuitów w Starej wsi wyjaśnił 
ludowi istotę tego „awiązku parafialnego“, jego do- 
niosłość i wszechstronne pożytki, a następnie xa- 
chęcił wszystkich do przystąpienia do tej najpoży- 
terzniejszej w naszych czasach instytucyi, Kzeczy- 
wiście — ona sama jedna — gdyby tylko z po- 
święceniem, gorliwością i wytrwaniem była prowa- 
Qzoną, zdolna jest odnowić wiarę, moralność i do- 
brobyt klas wszystkich, ale zwłaszcza naszego ludu. 
To też wielka należy się wdzięczność takim gor- 
liwym duszpasterzom, jak ks. proboszcz Ramocki 
i jego współpracownik ks. Konopka, że tę najdo- 
nioślejssą w naszych ezasach sprawę tak gorąeo 
ukochali i tak gorliwie nad jej rozwojem pracują. 
To znaczy być prawdziwym miłośnikiem ludu i 
starać się nietylko o jego dobra duchowe, ale i do- 
| osesne. Jest to w naszej dobie rzeczywisty patryo- 
|tysm, bo mio ponad to nie potrafi tak wzmocnić i 
miłości ojczysny i wpoió tych zagad, co są jaj 
najsilniejszą podwaliną, jak gorąca i nówiadomiora 
wiara i jej praktyka w śyciu, moralność, pracowi- 
tość, oświata i przywiązanie do polskiej ziemi. Wie- 
ozorem po nabożeństwie udało się grono kapłanów 
wraz z ka. proboszczem i ks. wikarynszem do 
Wydrny, gdzie wobec zgromadzonego ludu uroczy - 
ście otwarto Kółko rolnicze. Po odśpiewaniu pieśni 
religijnych i po poświęcenia lokalu całego, składa- 
jącego się z wybornie zaopatrzonego sklepu i salki 
dla wspólnych zebrań i czytelni, przemówił do zgro- 
madzonych x zaimprowizowanego wzniesienia ten 
sam ks. misyonerz, który na sumie miał kazanie. 
Wytłumaczywszy, czem dla ludu powinno być ka- 
ido „Kółko rolnicza* pod względem religijnym, 
materyalnym i gospodarskim, oświatowym i wreszcie 
patryotycznym, uderzył przeważnie w tę strunę, jek 


było wydobycie 8 | lud cały powinien cenić sobie taką prawdziwą swą 


fortecę i śródło dobrobytn i oświaty i jak starać 
się winni wszyscy, by nie dać jej upaść. Nader 


Oto spis ofiar: 18-letnia Julia Stawostan- | miłe wrażenie zrobiło na wszystkich obecnych to, 


ka s Biele; Ib-letni Karol Kruk; 15-letni Leo- 
nard Kotowski; wreszcie jakaś 35—26-letnia 
dziewczyna, podobno służąca, oraz 5-letnia 
dziewczynka. 


KRONIKA. 
Lwów, 1 sierpnia. 

Henryk Sienkiewicz po parotygodniowem 
pobycie w Krakowie, udał się teraz do Zakopane- 
go, gdzie sabawi z półtora miesiąca. 

| Franciszek Hofmokl. W ubiegłą niedzie- 
lę, liczne grono przyjaciół i znajomych, tudzież re- 
prezentantów sfer sądowych i świata prawniczego, 
odprowadziło na miejsce wiecznego spoczynku, do 
grobu familijnegc na cmentarzu Łyczakowskim, 
zwłoki $. p. Franciszka Hofmokla, radzcy dworu 
przy najwyższym trybunale w Wiedniu. Zmarły so- 
stawił po sobie pamięć wybitnych zdolności pra- 
wnika, który w przełomowej epoce, przy wprowa- 
dzeniu nowych form w procedurze cywilnej, od- 
znaczył się jako bystrego umysłu i rozległej wie- 
dzy urzędnik, a te jego znakomite zasługi uznał 
rząd wiedeński, ozdabisjąc go orderem żelaznej ko- 
rony i powołaniem na członka najwyższego trybu- 
nalu. Poprzednio jeszcze, nim spadły na niego te 
zaszczyty, prowadził on referat spraw galicyjskich 
w ministerstwie sprawiedliwości, zawsze s tą pie- 
czą o dobro i pożytek krajn, którego synem czuł 
się całeim sercem i któremu gorąco, po obywatel- 
sku służył. Rsewny był i wzruszający widok, gdy 
synowie jego, z których osterech jest juk na wy- 
bitnych stanowiskach, a piąty, najmłodazy, wstąpił 
właśnie do służby publicznej, na własnych ramio- 
nach niosło trumnę ojca, by ją złożyć na karawa- 
nie, W niejednem oku wtenozas lza zabłysła — bo 
ten akt pietyzmu aynowskiego, świadczył wymo- 
wnio o czci głębokiej, jaką w sercach najbliższych 
zmarły po sobie zostawił. 

Konkursa rozpisują: Magistrat miasta Zło- 
czowa na posadę inspektora pclicyi miejskiej, Ro- 
czna płaca wraz dodatkami: uktywalnym i na u- 
mundurowanie 2120 K. Podania do 16 sierpnia. — 
Zwierschność gminna Koxowy na posadę weteryna- 
rza miejskiego. Roczna płaca 1400 K. Podania do 
końca sierpnia. 

Konkurs na posadę lektora języka angiel- 
skiego w Szkole politechnicznej we Lwowie, roz- 
pisuje rektorat tejże Szkoły. Roczna płaca 800 K, 
Podania do końca września. 

Z Krynloy nam donoszą, że cieszą się tam 
bardzo dobrym sezonem. Liczba gości doszła już 
do cyfry 5,500, a więc o 500 więcej niż w roku 
zeszłym o tej samej porze. Z powodu tak znacznej 


elotysięcznym | liezby gości, życie towarzyskie jest bardzo oży= 


tłumem wstrząsnęły kilkakrotne popłochy, wy- i wione, Założono tam klnb towarzyski, którego pre- 


wołane strz łami rewolwerowemi. 


Padły one | zesem wybrano p. Świerczewskiego, konsula fran- 


raz podczas sprzeczki kilku nietrzeźwych ro- | ouskiego we Lwowie. Teatr p. Hellera cieszy się 
botników, innym razem z rąk jakiegoś zagadko- | wielkiem nznaniem, jest prawie zawsze pelny, a od 
wego jegomościa, zapewne rzezimieszka, który | czasu, gdy w nim zaprowadzono oświetlenie elektry- 


chciał się „pożywió* przy popłochu. 
Wogóle łotrzyków tego rodzajn uwijało 


czne, wygląda bardzo przyjemnie, 
Nędza wśród lekarzy wiedeńskich. Po- 


się tam sporo. Rax po raz też chwytano które- | wszechnie znanym jest fakt, że tylko ci lekarze, 
goń i wymierzano mu karę doraźną, powodując | którzy zdołają wyrobić sobie nazwisko, dochodzą do 
tem równieś popłoch. „Samosądów* takich było majątków, niekiedy nawet znacznych; mniej zdolni, 


kilka, po nich taż, jak również po każdym 
strzale, tłum zrywał się i uciekał, przyczem 


na wolne od podatku 4% Obligacye Pożyczki 
miasta Lwowa pod warunkami ogłoszonemi w pres- 


pekcie konwersyjnym, który przesyłamy na życzenie 


i 
I 


lub może tylko mniej sprytni, wegetują z dnia na 


że miejscowa inteligencya wraz z dziedziczka, wdo- 
wą po przezacnym obywateln i sodaliście p. Goedlu, 
s największą miłością wzięli udział w tej ludowej 
i patryotycmnej uroczystości. Nie podobna też za- 
zsaczyć, jak miłą dla wszystkich niespodzianką 
było usłyszeć w tej odciętej od świata wiosce bli- 
czny i (złaski miejscowego organisty, p, Zbiegienia) 
pięknie śpiewany hymn Zwiąsków katolickich „My 
chcemy Boga“. 

Wspomnienie e Robercie Schumannie. 
Onegdaj obchodził świat muzyczny bardzo smutną 
rocznicę, mianowicie rocznicę pięćdziesiąt  przed- 
wcześnego sgonu najwybitniejszego z mistrzów pie- 
śni i tonów: Roberta Schumanna. Zginął on śmier- 
cią samobójczą w 46 roku życia i od lat 50 Bpo- 
osywa już na cmentarzu w Bonn. Czas jednak nie 
ujmuje nic x piękności utworów Schumanna, które 
dziś czarują nas tak, jak ozarowały współcaesnych 
jego. 

Niejeden jednak nie wie może, że całą twór- 
czość Schumanna Świat zawdsięcza głównie — przy- 
padkowi. Oto krótka historya życia tego wielkiego 
kompozytora pieśni: Przyszedł on na świat w roku 
1810, jako syn księgarza w Zwickau; tam ukoń- 
czył gimnasynm i tam adsielał mu pierwszych po- 
ozątków muzyki organista Kunts, Schumann od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa zdradzał wybitne zdol- 
ności muzyczne i zamiarem jego było poświęcić się 
wyłącznie musyee. Ale zrazu stanął temu na prze- 
szkodzie nieubłagany los. Najpierw odwiesiono sio- 
stre jego, Ernę, do zakładu dla obłąkanych, a 
w rok później zabrała Śmierć oboje rodziców, po- 
zostawiając niedoświadczonego chłopaka na pastwę 
samotności i niedostatku. Wówozas już odezwała 
się w nim po raz pierwszy tragiczna skłonność do 
melancholii. 

W r. 1898 wyruszył Schumann do Lipska 
a później do Heidelbergu, gdzie ulegając woli ro- 
dsiny, począł studyować prawo. Wnet jednak po- 
rzucił ten wydział, a osiadłszsy w Lipsku zapisal 
się w poczet uczniów ałynnego nanczyciela muzyki 
Wiecka, s którym połączyły go w przyszłości bliż 
sze jeszcze, bo rodzinne węzły. Wieck i kapelmistrz 
Dorn chcieli wykształsió Schumanna na wirtuoza i 
artystę koncertowsgo. On sam zapalił się najwięcej 
do takiej kuryery artystyczzej, przyspasabiając się 
s nadlndzką wytrwałością i siłą do przyszłego za- 
wodu. Ale właśnie ta nadmierna praca zniweczyła 
ów pomysł. Przez ciągłe, forsowne ówiozenia utra- 
cil Schumann władzę w trzecim palcu prawej ręki, 
a dolegliwość ta pozbawiła go naturalnie możności 
dokończenia swych studyów. 

Przebol..wszy Ciężki ten zawód, zwrócił się 
artysta z całą energią do nauki kompozycyi: tak 
więc, jak już wspomnieliśmy, przypadkowi zawdzię- 
cza świat całą twórczość Schumanna, który nie mo- 
gac popisy wać się na koncertach, począł kompono- 
wać, nabierając coraz większej mocy, wznosząc się 
na coraz dalsze wyżyny natchnienia i geniuszu. 

W r. 1884 założył on pismo Neue Zeitschrift 
für Musik i redagował je aż do r. 1844, Pe krót. 
kim pobycie w Wiedniu, powrócił Schumann do 
Lipska, aby przeżyć tem najpiękniejsze lata życia 
u stóp od dawna uwielbianej oórki Wiecka, Klary, 
s którą połączył się węzłem małżeńskim w r. 1840. 
W tym to czasie powstały najwspanialsze utwory 
muzyczne Sohomanna. Miłośó żony, jaśniejącej pię- 


dzień, a niejednokrotnie cierpią nawet niedostatek. l knością i czarem postaci, opromienionej artyzmem 
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i niecodsiennem wykształceniem, stała się dla 
tego wybrańca bogów najczystszym sdrojem nat- 
chnienia. 

W trzy lata później powołano go na stano- 


wisko nauczyciela kompozycyi w konserwatoryum 
założonem przez Feliksa Mendelssohna-Bartholdy, 
odnawiające się jednak cierpienia nerwowe zmusiły 
chumanna do siezygnowania z posady, którą za- 
mienił na cichy, uzdrawiający pobyt w Dreźnie. 

W jesieni r. 1850 osiadł Schumann w Diia- 
aeldorfie, jako dyrektor orkiestry miejskiej. Lecz 
i tu dosięgło go straszne fatum, ciążące dziedzicznie 
na sbolałej duszy muzyka. Praca sawodowa i twór- 
cza odnowiła wnet jego cierpienia. 

I odtąd rozpoczyna się Gehenna Schumanna — 
Walka rozpaczliwa z ciemnością nawiedzającą jego 
umysł, okrutne zapasy z widmami rozgorączkowa- 
nej, chorej wyobraśni! W coraz rzadszych ohwi- 
ach jasnych i przytomnych tworzy, uderza w stru- 
ny jęczące bólem i łzami; w Coraz rzadszych mo- 
mentach świadomości wyciąga ramiona do Szczę- 
ścia — które wyśpi iewało mu pieśń słoneczną, leos 
nazbyt znikomą i smutną. 

Poeta - musyk nie sprostał brzemieniu u: 
Szczęść. Dźwigał je ostatnim wysiłkiem woli, 
nadszedł dzień, w którym śmieró uśmiechnęła o 
doń, jak wybawienie. Dnia 17. lutego 1854 rzucił 
Bię Schumann w nurty Renu, Wydobyto go wpra- 
wdzie z lodowatych uścisków fali, lecz duszy nie 
ocalono. Pokryły ją na wieki żałobne mroki obłędu. 
Przewiesiony do sanatorynm w Erdonioh, zakoń- 
czyl tam życie na rękach żony — wiernej towa- 


'rzygzki swojej aż do zgonu. 


Polacy w Londynie. Ze stelicy Anglii pi- 
Bzą: Polaków i Litwinów (przeważnie z gub. su- 
wałskiej) jøst tu około 4000, mniej więcej po po- 
łowie, jednych i drugich. Rusinów jest mała gar- 
stka, ja przynajmniej nigdzie się tu z nimi nie spo- 
tykam, Z plemion uliżej nas obchodzących jest zda- 
Je mi się najwięcej Czechów. Mała tylko ozęść Po- 
laków odznacza się dobrobytem ; reszta należy prze- 
ważnie do klasy ubogiej, pracującej, rzemieślniczej 
i zwyczajnych robotników. W lepszej części mia- 
Stu, t, zw. Westendzie (West-End) jest najwięcej 
Polaków. krawców ; w Istendzie (East-End), w dziel- 
nicy ubośszej, jest więpej stelarzy i szewców. Po- 
lacy i Litwini mają własne kościoły, w których 
Szczególnie na większe uroczystości zbierają się do- 
Być licznie; w zwyczajne Święta i niedziele bywa 
ich mniej, bo przy wielkich przestrzeniach Londy- 
nu trudno do jednego centrum wszystkim wiernym 
Się zgromadzić; chodzy zatem do angielskich, bli- 
żej siebie położonych, katolickich kościołów. 
Polska kolonia przeżyła bardzo miłą chwilę, 
% powodu otwarcia ne wystawie anstryackiej w 
ondynie pawilonu Galicyjskiego. Inżynier Aszke- 
Razy, przedstawiciel związku przemysłowego w Ga- 
licyi i główny opiekun tego pawilonu, miał bardzo 
miłą i interesującą przemowę przy otwarciu, zazna- 
Czając działanie myśli w życiu człowieka ogólnie i 
Ww życiu narodowem w szczególności. Po nim, dzię- 
ując mu za zgromadzenie nas na obcej ziemi, prse- 
mówił doń jeden z naszych xięży; xań punktem 
ulminacyjnym zebrania było przeraówienie pani 
ojniez, rodem Angielki, lecz zamęśnej za Żola- 
kiem, która bardzo silnie po polsku zaakoentowała 
potrzebę zaznajamiania obcych z narodem polskim, 
którego pojęcie w Anglii nieomal się zatarło; ogół 
Anglików nważa nas, według słów p, Wojniez, za 


Jakąś niewyrażśną grupę ludzi, żyjącą pod trzema 
rządami: rosyjskim, niemisckim i austrysckim, boz 
Żadnych cech indywiduslnyeh, które gdzieś, kiedyś 
w przeszłości zaginęły, 

Sądzę, że słowa tej zaone naszej przyjaciółki 
powinny przedewszystkiem poruszyć naszych dzien- 
nikarzy wszystkich trzech dzielnic, by starali się o 
prawdziwe i dokładne informowanie pism zagrani- 
cznych o biegn naszych spraw narodowych, o na- 
szych krzywdach, potrzębach i prawach, 

Wreszcie zdemagkowali się. Z Petersbur- 
ga nadchodzi wiadomość, że komitet kierujący Ka- 
detów, wszedł w rokowania ze wszystkimi trzema 
stronnictwami sooyalistycznemi w Warszawie, t. j. 
z Bundem żydowskim, P. P. 8. (Polska partya so- 
cyalistyczna) i z S. D. (Socyalna demokracya), že- 
by prsy przyszłych wyborach wykurzyć w Krów 
lestwie Polakiem wszystkich konserwatystów i na- 
rodowych demokratów. W tym celu mają Kadeci 
pootwie: ać swoje biura agitacyjne we wszystkich 
gubernialnych i powiatowych miastach Królestwa 
Polskiego. 

Teatra warszawskie nie przejdą na wlas- 
ność miasta, jak to donosiły błędnie pisma war- 
szawskie, Sfery rządowe podobno weale nie myślą 
wypuścić z swoich rąk tej instytnoyi, tak ponętnej 
dla rozmaitych generałów, erotycznie nsposobionyoh, 

Czy bocian jest użyteczny czy szkodliwy ? 
Według badań nad życiem bocianów skonstatowano, 
Że jedna rodzina bociania skiadająca się z samoa, 
samicy i trojga młodych, zjada dziennie przeciętnie 
dziesięć młodych zajączków Inb młodych ptaków 
wodnych i kilkanaście gab. Czyli śe przez 150 dni 
pobytn u nas, niszczy ona około 1.500 sztuk zwie- 
rzyny i ptactwa wodnego i około 4.000 żab. Nie- 
Przyjaciele bocianów nakazują je więc tępić, gdyż 
pozbawiają one nas zajęcy, bażantów etc., a nadto 
przes spożywanie żab czynią one nam jeszcze wię- 
kaszą szkodę, albowiem żaby są tępicielami koma- 
rów i poczwarek szkodliwych owadów. W kraja 
naszym roi się od komarów, a ileśto okolic jest 
w Polace takich, które noszą nazwę malarycznych I 
Niema prawie powiatu w Galicyi, w którymby nie 
było takiej malarycznej okolicy. „Malaryosna“ to 
zaaczy, że ludzie tam mieszkający "dostają malaryi, 
strasznej choroby, która latami trwa i kończy się 
często śmiercią. A jeżeli nie sama wywołuje śmieró, 
to istnieniem swojem w organizmie przyczynia się 
do spotęgowania innych chorób i do uczynienia ich 
śmiertelnemi, chociańby może niemi nie były, gdyby 
w organismie ozłowieka nie znajdowały Się zarazki 
malaryi. Owóś nauka wykazała, ie malaryę wywo- 
łują komary, kąsając bowiem osłowieka, wprowa- 
dzają do jego organizmu rozmaite siedząco na ich 
pyszczku mikroby błoti e, żyjące po dzikich stoją- 
cych wodach. Im więcej w danym kraju komarów, 
tem więcej ludzi zapada w nim na malaryę, a ko- 
marów jest tem więcej, im mniej śab, żab zaś tem 
mniej, im więcej w naszym kraju bocianów. S4- 
dzimy zatem, że wielbiciele tego ptaka zrozamieją, 
jak dalece przywiązanie ioh do niego jest szkodli- 
wem dla całego społeczeństwa i przestaną go ota- | 
Czać przesadną czcią. 

Ambasadorowie rosyjscy | popl. Dziennik į 
petersburski Petersbwrger-Hereld opowiada aneg- 
doty v tem, jak a ambasadorowie rosyjscy traktują 
nieraz popów, ustanowionych przy cerkwiach amba- 
Bad, Anegdoty te są tak nieprawdopodobne, że uis 
chos jm się wierzyć, lubo dziennik ten zapewnia, 
žo na podstawie autentycznych dokumentów rzecz 
Bwoją przedstawia. Oto co pisze: 

Zmarły niedawno b. ambasador w Wiedniu 
hr. Kapnist nie robił s popami ambasady żadnych 
ceremonii. Gdy duchowny prosił o audyencyę, Wo- 
łał głośno: „Powiedzieć popu, niech czeka w przed- 
pokoja, dopóki nie wypiję kawy!* Nie on jednak 
tak postępował, owszem nałeżał on do grzeczniej- 
Bzych, Baron Mengie: w Dreźnie, traksował po- | 


pów gorzej, jak lokaja ; przyjmując ich, zwykł był | 


mówió: „Zapamiętaj sobie, mój kochany, że w 


cię w 24 godzin napędzić*. 
br. Wrangel, również w Dreknie, a jeszcze brutal- 


niej br. Budberg w Wejmarze. Ten ostatni, lubiący | Francyi wogóle renty państwowe francuskie, an- 


awanturki miiosne, wyjeżdżał często do Niszy nsta- | 


nawiając swym zastępcą do odbierania wszystkich | większych miast, lub obligacye bardzo poważnych 


depesz i korespondencyi, dyaka, wierutnego gałga- 
na. 
poszedł uskarżyć się Budbergowi, pan poseł kazał 
popa zrznció ze schodów. Tymczasem w Peters- 
burgu dowiedziano się o sprawkach dyaka i zażą- 
dano wyjaśnień, Budberg zawołał popa i kazał mu 
Lapisać pochlebny o cerkiewnym słudze raport. Gdy 
pop się wzbraniał, Budberg, przyszedłszy do kapli- 
cy 21 października 1901 na uroczyste nabożeństwo, 
zapytał popa w obec wielu ludzi: „Czy raport o 
dyaku gotów ? 

— Nie panie baronie — brzmiała odpowiedź — 
sądzę zresztą, że tn nie miejsce do podobnej ros- 
mowy, 

— Poczekaj bydle — ryknąi Budberg — drogo 
mi za to zapłaciez! Następnie s polecenia posła 
sfałszowano świadectwo jednego z profesorów w Je- 
nie, które Budberg posłał do Petersburga jako do- 
wód, że pop jest umysłowo chory, z wnioskiem o 
napędzenie go. Intryga się jednak nie udała, ale 
Budbergowi nic się nie stało! 

Temperatura dnia 30-go lipca o gods. 7mej 
rano wynosiła : w Galicyi zachodniej -j-20, we Lwo- 
wie4-17, w Tarnopolu -|-18, w Czerniowcach --19, 
W Wiedniu -}17, w Salcburgu --18, w Gracu +- 16, 
w Pradze -|-18, w Tryeścia 4-24, w Abbazyi —-22, 
w Bagunie -|-26, w Budapeszcie -|-20, w Berli- 
nie 4-20, w Hamburgu +20, w Monachium + 17, 
w Zurychu -|-16, w Genewie -|-20, w Lugano 4-21, 
w Anglii -|-15, w Paryżu -|-19, w Biarrits + 20, 
w  Nizzy -|-28, w północnych Włoszech -|-22, 
we Florencyi -|-22, w Rzymie --22, w Neapolo 
4.24, w Palermo -+ 25, w Madrycie -|-20, w Sztok- 
holmie +21, w Petersburgu +20, w Wilnie +18, 
w Warsza wio +19, w Moskwie -+ 17, w Kijowia 
-|-17, w Odessie +22, w Serajewie --16, w Belgra- 
dsie +18, w Bukareszcie |-21, w Sofii +17, w Kon- 
staztynopoln +23, w Atenach -|-27, (Temperature 
weding Celsiusza). 

Wypogadza się wszędzie. Deszcze jedynie tyl- 
ko we wschedniej Galicyi i na Półwyspie Bałkań- 
skim. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +- 16 R. 
w poł, -+ 19 R. w cieniu, + 26 na słońcn. Bar. 
771. Nieruchomy. Prześliczna pegoda. 

Rozczarowanie. 

Mąż. Cóż sobie pomyślałaś, gdy pocałowałem 
ciebie w tuaelu?... 

ona. Ach, więc to ty?! 

Burzliwe posiedzenie. 

Mąż. Czyś ty nie słyszała dziś grzmotów i 
burzy po obiedzie? " 

ona. Nie, ja byłam na pesiedzenin femi- 
nistek. 

Aforyzmy. 

Tylko ten lud, który ma poczucie narodowe- 
go egoismu, może zdzialkć Tzecz wielką, Kto dla 
mrsonek międzynarodowych i utopii kosmopolity- 
cznych poświęca interes swego narodu, jest jego 
szkodnikiem i mimo uznania ze strony współoze- 
snych głupców, pójdzie w pogardę u przyssłych 
pokoleń. 

Kto niedojrzałym i niewykształconym sferom 
nadaje prawa wyboroze, ten wydaje państwo na 
pastwę niedojrzałości i głapoty. Stąd dążenie wszyst- 
kich rozkładowych elementów do wywalezenia praw 


wyborczych dla najgłupszych warstw i dla mło- 
dzieży. 


Widowiska i koncerty. 


Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 sierpnia. 
Yukito Toro Trio, sensacyjne oryginalne japońskie 
igrzyska wojenne. — Viola de la Sera, gwiazda 
subretek ekscsntr. — Vittorio Georgeito, tancerze 
na rękach. — „Uderzająca piękność,” wodewil. — 
12 AnI atrakcyj! — W niedziele i święta 
dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8. 


Literatura 1 sztuka. 


* Paul Leroy-Beaulieu: „L'art de placer et 
gérer sa fortune". — Paryż 1806, u Ch. Delagra- 
ve; str, 845, 
Pojawiła się Świeko w Paryżu książka pod 
powyższy. tytułem napisana przez p. Leroy-Beaulien 


jednego z pierwszorzędnych ekonomistów francuskich, zawarto, 


długoletniego redaktora poczytnego we Francyi pi- 
sma  Ecomomiste français. Jest to doskonała 
| książka napisana bardzo popularnie, a mimoto nie 
pozbawiona cech pracy naukowej, Przytem autor 
jej nie jest teoretykiem, ale człowiekiem doskonale 
praktycznie oboznanym. z finansowymi interesami. 
Oczywiście pan Beanlieu stosuje rady swoje na te- 
mat: „jak zarządzać majątkiem“ do stosuaków fran- 
euskich, a więc jako ideał wskazuje kupno renty 
państwowej lub oo najmniej rent komunalnych, a 
doradza zupełną wstrzemięśliwość od lokacyi tego 
rodzaju jak kupno grantów, budowanie łub nabywa- 
niedomów czynszowych, „kupowanie udziałów w przed- 
A a przemysłowych i i podobne. Dla nassych 

sunków rady te nie aą odpowiednie, bo n nas jeszcze 
ani grunta nie mają tak wysokich cen, jak we 
Franocyi, ani miasta nie Bą tak już zabudowane, by 
budowanie domów czynszowych przestało być do- 
brym interesem. 

Trzeba bowiem pamiętać, że we Francyi lu- 
dność wcale nie wzrasta, a jeżeli, w których mia- 
stach cokolwiek rośnie, to wzrost ten jest niesły- 
chanie mały, wskutek tego czynsze z domów mają 
raczej skłonność spadania, niż wzrastającą, gdyż 
prawie nigdy nie pows'aje taka sytuacya, żeby 
brakło pomiesskań, Francya od wieków już buduje 
się z kamienia, a nie z drzewa, wręcz inaczej jak 
Polska, która do niedawna tylko z drzewa się bu- 
dowała. Więc jest ona podobnie jak Włochy i 
Hiszpania ogromnie trwale juk zabudowana. A po- 
nieważ nie nawiedzają jej tak jak Włochy, trzę- 
sienia ziemi, a pożary wśrtid murowanych domów 
nie wielkie robią spustoszenia, przeto wogóle po- 
miesskań jest zawsze więcej, aniżeli potrzeba. Lo- 
kalne jedynie przyczyny mogą wywoływać popyt 
o mieszkania w jakiejś miejscowości lub na jakiejś 
ulicy; nie ma jadnak tej sytnacyi, co w Galicyi, 
że w całym kraju jest dotkliwy brak mieszkań. 
Jeżeli do tego dodamy, že grunta budowlane są 
niesłychanie drogie, a wymagunia lokatorów, co do 
elegancyi domów i miesrkań bardzo wygórowane, 
to zrozumiemy dlaczego, zdaniem Leroy Beaulieu, 
budowaniem domów zajmc'waó się tam mogą tylko 
ludzie, którzy są juž z tem obeznani i zdecydowa- 
ni na pewne rysyko. Natomiast jest ideałem niema] 
każdego Francusa posiadać taki papier wartościo- 
wy, któryby bez ryzyka i. najmniejszej troski przy- 
nosił procenta, choóby skiromne. A ponieważ Fran- 
cusi są nadzwyczaj oszczędni, więc nawet ludzie 
tacy jak posługacze, drobni rzemieślnicy, pomocni- 


oy handlowi, służba 


ści i lokują je w solidnych bardzo i pozbawionych | groch zwykły od 875—9 75, groch 


wpru- | ulubieńszym papierem jest we Francyi rente perpe- 
wdzie nie mogę kazaó cię tu osmagać, ale mogę ; Źwelle, 8°/ państwowa renta „wieczysta“ , która 
Tak samo postępował | nie może byó ani skonwertowana, ani samortyzo- 


Djak był zuchwały wobec popa; gdy zaś ten | du père de famille. 


PRZEGLĄC z dnia 3 pa. a wk 0 orm) O O O m O A 1906. 


ryzyka, choć nisko procentowych papierach. m fab a JE pów gorzej jek lokeja: pasyjmując ieh awyki był jrysyka, chód nisko procz „Naj god 10%0- 1160, groch dzomiowiinipsasdrodŻ oraa Alei od 1060—11:50, groch do siewu na paszę od ; z Rzeszowa. J. Allerhand s Glinik. L, Rosemberg 


0:00—00-00, wykę nową od 8'00—9:00, bobik od |z Rosyi. E, Jordan z Krakowa. M. Ziołecka s 
4:00— 720, kukurudzę starą od 0-00—0-00, kuku- , Czerniowiec, A. Paszko ze Stryja, M. Małobęccy 
rudzę nową od 0'00—0'00, Cinqnantino od 800— ; 'z Huty Budolekiej. J. Kierwiński z Raciechowic. 
8:20, otręby pszenne od 6:00—5- 10, otręby żytnie: A. Heilpern i E. Block z Wiednia. J. Hurkiewicz 
od 5-25—5'40, rzepak od 14:70— 15 50. Wszystko ! ze Schodnicy. W. Jegoriew x Petersburga. F. Ki- 
za 50 kilogramów. molmann z Bystrzycy. J. Lazarewicz s Jasłowca. 
Kolej lokalna Lwów- Podhajce. Według | K. Lipiński z Kamienicy. J, Kociuba s Zarwaniey. 
komunikatu umieszczonego w Gazecie lwowskiej | J. Szeligewicz z Kałusza. 
będą rozdane w drodze publicznego przetargu: wy- 
konanie robót podtorowych, szutrowanie i układa- 
nie nawierzelini, dalej roboty nadtorowe, ogrodzenia 
i snaki kolejowe na kolei 1.kalnej Lwów-Podhajce. 
Oferty mośna wnosió najpóźniej p Roy. yaa D =e ee eeaim 
dnia 16-go sierpnia 1906 do e. yrekcyi budo- $ 7 
wy aa neer we Wiedniu VI. Gumpendor- | r. Stanisław Zabłocki 
ferstrasse Nr. 10. Warunki i resstę alegatów mo- | mieszka obecnie Pasaż Mikolascha (od ul. 


wana. Oprócz tej renty pokupem cieszą się we 
gielskie, niemieckie, a także papiery komunalne 


instytucyi; papiery takie nazywają się tam valeurs 


Z rad i wskazówek, które pan Benulieu daje 
swoim czytelnikom, jako konsekwencje rozumowań 
podanych w świeżo wydanej ksiąśce, warto jest 
przytoczyć kilka najważniejszych, bezwarunkowo 
mader cennych zdań: 

„Wiele rozumu muszą mieć ci, 00 mają ma- 


Nadesłane. 
ubryka ta nie pochodsi od Redakcyi, nie bierze też 
ORA ZA nią na siebie Żadnaj odpowiedsialn Śoi. 


jątsk, a nie ehcą go stracióć — powiada pan Le- 
roy-Beauliau. A dalej znów: 

„Majątek wystawiony jest na tyle niebezpie- 
ozeństw, że wiele należy mieć pilności i przezor- 
ności, by go utrzymać, a jeszcze więcej, by 80 po- 
mnożyćć, 

„Strzedz się nałeży przed szarlatanami, któ- 
rzy przyrsekają lichwiarskie procenty, bo ich prze- 
śliezne obietnice, jeśli nie są oszustwem, to zawsze 
przynajmniej są dyletancką fantazyą". 

„Bezwarunkowo nie zaciągać długów” . 

„Oszczędność jest alfą i omegą sztuki robie- 
nia majątku, a także jego utrzymania*. 

„Kupowanie ziemi nie jest obsonie dobrą lo- 
kacyą dla ludzi samożnych; należy je pozostawić 
chłopom i ludziom zawodowym*. 

„Ludzie mający mały majątek nie powinni 
nigdy EAT się w sapekulacye kupna gruntów 
budowlanych w miastach“. - 

„Ludzie niefachowi nie powinni podejmować 
się budowy domów osynszowych*. 

„Pożyczki hipoteczne są odpowiednie tylko 
dla banków lub specyalistów *, 

„Niedoświadozeni kapitaliści nie powinni ku- 
powad” udziałów w przemysłowych lub rolniczych 
przedsiębiorstwach*. 

„Tylko w celu koniecznego uzupełnienia swo- 
ioh dochodów może zwykły rentier pewną, stosun- 
kowo nieznaczną część swego majątku ulokować 
w papierach wysokoprocentowych, a nie wyklucza- 
jących ryzyka*. 

* Naszego kraju, tygodnika ilustrowanego uka- 
zał się w druku ur. 4 i zawiera następujące pra- 
ce: Kazimierza Baranowskiego : Businessmani, B. 
Obrzuda : Opuszczona kuśnią (z motywów ludowych) 
wiersz, L. Stasiaka: Krwawe ręce, powieść (ciąg 
dalszy) Mariona: Literatka, nowela, A. Wysockie- 
go: Z życia Ibsena, A. Dobrowolskiego : W lipco- 
wą noo, B. Merwina : Dstlev von Liliencron, sskic 
literacki, Detleva von Liliecrona: Fatinka tańczy, 
Mała ballada, wiersze w tłumaczeniu H. Zbierz- 
chowskiego i ' Poeta, nowela, przekł. K. Baranow= 
skiego, J. Mierznowskiego : Rewolucya, Z mona- 
chijskich secesyi, Jubileusz polskiego uczonego, W. 
Brjunowa: W podziemnera więzieniu, tłum, J. Li- 
goza, J. Mierznowskiego: Z krainy Białego Cara, 
Emigrant: Orgi rewolucyi i wiele rzeczy kal 
nych. Numer jest ozdobiony około 50-ciu illustra- 
cyami, 


ż targów zbożowych. 


Wiedeń 30 lipos. 

(Z) Skutkiem deszozów spóźniły się wpra- 
wdzie cokolwiek żniwa, ale wobec tego, że za- 
pasy Geszłoroozne są jeszcze dosyć znaczne, 
spóźnienie to mie wchodzi wcale w rachubę. - 

Obroty w pszenicy były w ciągu minio- 
nego tygodnia nieznaczne, popyt o towar 2 
bezzwłoczną dostawą był słaby, z drugiej stro- 
ny jego podaż była jeszcze mniejsza, gdyż rol- 
nicy nie mają jeszcze czasu myśleć o wysyła- 
niu dopiero co zebranego ziarna na targ. Nieco 
większe były oferty pszenicy z dostawą w dru- 
giej połowie sierpnia, wszelako i one w poró- 
wnaniu do obfitości zebranej pszenicy nazwać 
trzeba zbyt skromnemi. 

Strejk robotników młynarskich w Buda- 
peszcie, który wywołał chwilowe zmniejszenie 
zapotrzebowania pszenicy, nie wywarł na ten- 
denoyę cen żadnego wpływu. Regulowanie cen 
pszenicy znajduje się dopiero w poozątkowsm 
stadyum, a na razie niepodobna jeszcze zrobić 
pewnej analizy co do tendencyi targu, gdyż 
ruch handlowy w nowem ziarnie jeszcze się 
nie rozwinął, — Usiłowań utorowania drogi 
handlowi eksportowemu nie brakło także w 
ubiegłym tygodniu, transakoye jednak, jakie 
były bardzo niewielkie, Jeżeli jednak 
Rosya nie będzie miała dużo pszenicy na wy- 
wóz, w takim razie pszenica z naszej monar- 
chii będzie miała zapewniony zbyt za granicą. 

W życie nie było prawie żadnego ruchu 
w towarze gotowym, natomiast był jaki taki 
popyt © towar z późniejszą dostawą. 

W jęczmieniu nie może ruch handlowy 
rozwinąć się należycie, gdyż brak podstaw do 
goryentowania się w jakości zebranego ziarna. 
Nadesłane dotychezas próbki nie dają żadnej 
ku temu podstawy, bo nie można im wierzyć. 

Bardzo znacznym jest popyt o nowy 
owies, nie meżna go jednak zaspokoić, gdyż 
rolnicy nie mają czasu młócić zebranego siar- 
na. Dopiero w sierpniu rozpocznie się na wiel- 
kie rozmiary handel w owsie. Za pierwsze wa- 
gony nowego owsa, jakie tu nadeszły, płacono 
850 do 9 koron za BO kilo. 

Tendencya cen kukurudzy jest silna. 

Notowania cen za 50 kilogramów looo 
Wiedeń są następujące : 

Za pszenicę cisańską (77 do 81 kilo) 
820—870, za banatkę (76 do 80 kilo) 7:80 
do 8'80, za słowacką (76 do 81 kilo) 7:60 do 
8'00, za dolno-austryacką (76 do 79 kilo) 7:75 
do 8'10. 

Za żyto słowackie nowe (73 do 74 kilo) 
6:70 do 6'85, za rozmaite węgierskie stare (72 
do 74 kilo) 650—6'70, nowe 6'60—680, za 
austryackie nowe (71 do 74 kilo) 6:60— 680. 

Za jęczmień morawski nowy loco stacye 
7:25—7* 76, za słowacki nowy loco stacya 5'20 
do 7:85, za północno-węgierski 6'60—7*25, za 
cisański 5:60 — 7:65. 

Za  kukurudzę węgierską 6'65 do 6'85, 
Cinquantin 7:75—8-20. 


Za owies węgierski średnie gatunki 976; 


do 10:00, prima 9'95—10'15. 


2+ = 
Cześć ekonomiczna. 

Targ zbożowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożłowego w Kra- 
kowie na Kleparzu dnia 31 lipca 1906 roku, ) = 
'Tendencya dzisiejszego targu była niesmienioną. 
Dowozy słabe i ceny nie podległy jakiejkolwiek 
zmianie. 

Sprzedawano: pszenicę białą od 8:75— 
9'10 kor., czerwoną od 8'60—8*95, żyto od 6:10— 


i t, p. mają pewne oszczędno- | 625, jęczmień od 7:30—7'70, owies od 7:50—8:'00 


„ Vietoria* 


ina przejrzeć w wyżej 
w kierownictwie 
Lwowie. 


smo Cesarza do prezydenta ministrów bsr.. 
Becka, ustanawiające kwotę na rok jeden w do- | 
tychczasowym stosunku. Dalej ogłasza Wiener | 
Zig. sankcyę uchwał delegacyjnyoh. 


bii nie pozostanie nie innego, jak podjąć wojnę 
celną. Skupszczyna mowę tę przyjęła okla- 
skami. 


pismo królewskie, ustanawiające kwotę na rok 
od 1 lipca 1906 do 80 czerwca 1907 w dotych- 
czasowym stosunku. 


szą urządownie z Helsingforsu: Onegdaj wie- 
ozór wybuchł w twierdzy w kompanii pionie- 
rów bunt, 
liczba artylerzystów. Zbuntowani żołnierze za- 
jęli trzy oddalone forty i otworzyli ogień dzia- 
łowy na twierdzę. W bombardowaniu tem zgi- 


mma 


KĘ... 


wymienionej 


budowy kolei żelaznych we 


| 
TELEGRAMY PRZEGLĄDU” | 


(Depesze A i 
Wiedeń. Wiener Zig. ogłasza odręczne pi- | 
j 


Belgrad. Na wozoraejszem posiiaanin 
|| 


skupszczyny prezydent gabinetu Pasicz odpo- 

wiedział na interpelacyę nacyonalistów w spra- | 
wie konfliktu celnego z Austro- Węgrami. Przed- į 

stawił obszernie przebieg rokowań o prowizo- 
ryczny traktat handlowy, przyczem podniósł, | 
iż rokowania z Austro- Węgrami nie Są zerwa- 
ne, lecz odroczone do jesieni. Pasicz spodziewa 
się, iż przyjdzie do porozumienia. Gdyby je-| (Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze- 


dnak porozumienia nie dało się osiągnąć, Ser- 


Przy końcu posiedzenia przyszłe do wiel- 


kiej któtni między staro-radykałem Jowanowi- 
ozem a nacyonalistami, którym Jowanowioz za- 
rzucił, 
swyoh przekonań. Następne posiedzenie dziś. 


że zmienili nazwę, ale nie zmienili 


Londyn. W Izbie lordów w toku dalszej 


dyskusyi o sprawach marynarki zaznaczył Go- 
schen, 
prawdopodobny. Dalej zaznaczył mówca, że 
Anglia zawsze żywo interesowała się losami 
Austro-Węgier; 
dla obrony swego istnienia, podozas gdy Niem- 
cy dążą tylko do wzniesienia się ponad inne 
mocarstwa. Ci, którzy sądzą, że cokolwiek stanie 
aig na konfsrencyi haskiej, zdoła się zapobiedz 
temu, co cesarz Wilhelm uważa za swoją mi- 
syę pod względem rozszerzenia Niemiec, łudzą 
sią tylko. 


że sojusz francusko-niemiecki jest nie- 


państwo to utrzymuje armię 


Cetynia. 12 uezniów prawosławnych, którzy 


ze Bkoplii wracali ze szkoły na wakacye do Wa- 
stojedicze, napadła banda muzułmańska. Dwóch stu- 
dentów, s nich jeden poddany czarnogórski, zginęło, 
jeden jest raniony. 


Madryt. Dziennik Imparcial doniósł, iż ce- 


sars Wilhelm ma zamiar po ukończeniu swej po- 
dróży po morzu BSródziemnem, założyć wizytę królo- 
wi Alfonsowi. Urzędowe koła hiszpańskie oświad- 
ozają, ik nic nie wiedzą o mającym rsekomo nastą- 
pió zjekdsie cesarza Wilhelma z królem Alfonsem. 


(Depesze popołudniowe). 
Budapeszt. Dziennik urzędowy ogłasza 


Petersburg. O buncie w Sweaborgn dono- 


do którego przyłączyła się pewna 


nęło wielu, a także było wielu rannych. Załogę 
twierdzy wzmocniono o 2 kompanie. Wozoraj 
kanonada ustała. Woczoraj rano wtargnęło do 
biura fortu Skatuden kilkadziesiąt osób cywil- 
nych, uzbrojonych przez marynarzy, a nieba- 
wem rozpoczął się bunt wśród załogi fortu. 
Wezwane wojsko odosobniło obsadzony przez 
zkuntowanych fort Skatuden od miasta. Trzy 
krążowniki ostrzeliwały z karabinów maszyno- 
wych budynki, w których zabarykadowali się 
zbuntowani. O godz. 5 popol. wtargnęło wojsko 
do fortu i rozbroiłe powstańców. W Helsing- 
forsie panował wozoraj przedpołndniem wielki 
niepokój, który jednakże później ustał. Tylko 
wśród ludności robotniczej zaniepokojenie trwa 
dalej. Robotnicy, przybyli pociągiem s Helsing- 
forsu, zajęli stacyę Bichinjaki i oświadczyli, że 
nie przepuszozą żadnego pociągu z wojskiem. 

Petersburg. Dziennikom donoszą z Terio- 
ki w Finlandyi: Wozoraj wieczorem b. oslo- 
nek dumy Herzenstein w chwili gdy = żoną 
i córką przechadzał się po wybrzeżu morskiem, 
zabity został strzałąmi, które padły z nieza- 
mieszkełego domu. Córka raniona w rękę. Mor- 
derce uszedl. 

Helsingłors. Bunt w Sweaborgu wozoraj 
wieczór stłamiono. Fort Skatuden obsadzony 
jest przez wojsko. 

Rada miejska w odezwie napomina ludność 
do spokojnego zachowania się i pomagania wła- 
dzom w usiłowaniach ich okeło przywrócenia 
sej = 2 Onegdaj przy udziale 600 osób od- 
był się w Berlinie I. wiec „Straży“ « dla półno- 
onej dzielnicy miasta. Między innymi przema- 
wiał poseł Chłapowski, któremu urządzeno 0- 
wAaCyĘ. 
WERKE KEN PE ZZA ZER 

HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃ. 
Lwów — Piso Maryacki. 
dnia 1 sierpnia. JE. Nahodzki z 
Lisowski s Krakowa. 
M. Aslan z Borysławia. wi 
M. M. Trnawsky z: 


F, Samnely ' 
J, 


Przyjechali 
Stanisławowa. W. dr. 
Simche z Przemyśla. 
Gniewosz s Potoka Złotego. 
Wiednia. Pp. ZA EZ z Drohobycza. 
z Jungbunzlau. P. K. Faatz x Demni wyżnej. 
Weiser z RCA, P. Jankowski z Krakowa. 
' Znamięcki ze Stryja. L. Chamiec x Warszawy. P; 


! Kapliñùski s Korczowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plac Msaryacki. 


| Piertossoreędny hotel s komfortem uraqdzony, pil- ; 


i gneńska restaurasya 8 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu, 


dnia 1 sierpnia. A. Gniewosz 


Prz; jechali 


z Bieniawy. A. Wolniewicz 2 Olszy. J. Kluba z 
Chorostkowa, W. Czapliński 


z Kosowa. SB. Reich 


Dyrekoyi i 


po 400 kor. j 
w Banokn po 500 koron — 800, 
i przemysłu po 400 k. do 105—., 


P.f 


Sienkiewicza) Teleton nr. 909. 
Rok założenia 1853. 


Dom bankowy i Kantor wymiany 


pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG & SYN 


Lwów, Karola Iudwika 1 
Kupuje i sprzedaja wszelkie papiery wartościowe po jak 
najściślejszym kursie dziennym. 


Losy na spłaty miesięczne 
pod najdogodniejszymi warunkami. 


Wydawniotwo gazety losowań „Nadzieja*, Prenume- 
rata roczna K. 3:40 na p:owincyi K. 3:60. 


Wiedeń 1 sierpnia. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 1925—19'36, 1970—1980 (Gp. Kolna. 
| Spirytus 40'00—40'40 (bez zmiany). Nafta 
galicyjska bez zmiany. 


Budapeszt 1 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
nica na październik 1486—14'88, na kwiecień 
1546 —15'48; żyto na październik 12: 56—1258, 
na kwiecień 1294—13%'96; owies na paździer- 
nik 12'92—12'94, na kwiecień 18 12—18'16; 
kukurudza na sierpień 1250—1252, na wrze- 
sień 1270—1272, na maj 1907 r. 1104—1106. 
Rzepak na sierpień 8250—8270. — Oferty na 
pszenicę : mierne, — Chęć kupna: mierna. — 
Usposobienie: ustalone. — Pogoda: gorąco. 


Giełda południowa (godzina 12 minnt 30) 
Wiedeń 1 sierpnia. 

Marki 117.37, renta majowa 99,50, węgierska 
renta koronowa 9480, akcye: austr. zakł. kredyt. 
668,75, węg. zakł, kred. 808 00, anglobanku 808.50, 
union banku 549.50, bankvereinu 548,25, Iinderbanku 
433 50, kolei państw. 678.00, lombardy 167.00, akcye 
kolei Elbethal 451.00, fabryki broni 00000, tyto 
niowe 00000, alpivy 577:50, Rima Maranyi 571 00, 
prag. Tow. żel. 274000, losy tureckie 16825, ruble 
250 50. Usposobienie: silne, 


5*/, renta rosyjska z 1906 r. 79.80. 


p 


Lwów 1 sierpnia. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 


Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika pe 

s Koron —.— do —.—. Kolej Liwowsko«Osern.-Jaska 
400 kor. 679.— do B86—, Banku hipotecznego pe 
300 sir, 544.00 do E64.00. Akcye gzrbarni w Rzeszowie 
—— do ——. Tow. budowy wagonów 

Banku dla handle 


Listy zastawne sa 100 K.: Banka hipot. galio 
5 proc, los, w 60 lat, z 10 proc. prem. 111'50 do 000.00, 
4 i pół proc. los w 50 lat 100.50 do 104'20, 4 poo. loa 
w 60 lat 98'85 do 90-05 Benku kraj. d i pół pr: e. los w 
51 lat 101.80 do 102.00. Banku kraj. ś proc, los w 57 lae 
e880 do 88.50, Tow. kred. Gal. niemekie á proc. (I emie 
sya) 80.70 do 00-00, 4 proc, los w 4l i pół latach 90-60 
do 00.00 4 proc. lok w 56 lat 088) do 99:50. 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego é pre 
99.50— 10020 Bukowińskiego fan. prop., © proo. 102,80 
do—.—. Komun. Banku kraj. 4 i pół proc. (Biej emisyi) 
101. 20—101.90. Koman. Banku kraj. (śej om.) 98.70 do 
98,40. Kolejowe lokalne Bankn krajowego d procentowe 
po 200 koron 98,80 do 29.50. Psłyczki kraj z roku 1878 
41/, proo, —.— do —.—. 4 proc. z 1898 r. 99.00—99.T0, 
miasta Lwowa 4 proc. po 200 koron 97.70 do 08.40 
1/se/* po 200 koron 100.60 do 101.80. 


z” 


skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Krakowa: 2.30", 130, 8.40%. 6.50, 6.45, 5.25, 9.80? 


Z Rseszowa: 10.35. 


Z Podwołoczyk na dworzec główny: 7,30, 11.45, 8.20, 
0 


.BO. 
z Podwołoczysk na Podzamcze: 2.06, 7.00, 11-25, 5.25 
10 12*, 
Z Oserniowiec: 12.20*. 1.40, 6 10, 5.45, v.05*. 
Z Kołomyi: 10.05. 
Z Stanisławowa 8.05. 
Z Rawy i Sokala: 7.50. 
Z Jaworowa: ŁA 18, 4.87, 
Z Sambora: 8.15, 1. 50, 9.20%, 
Z e 7 29, 11: 50, 10:50*, 
Z Tuchli 855 
Z Bełzca 4'60. 
Odchodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa: 8.25. 18.45*, 3.45, 4.056*, 8,85, 6.86*,1 1.00%, 
Do Rseszowa: 4.05. 
Do Br 00. s dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.81, 
9 


6.157 
Do Po alącerst z Poduamoza : 8.36, 6.85, 11.15, 6,87% 


Do Oserniowise t 2.517, 8.40, 6.15, 9.20, 10,40%, 
Do Btryja: 11,80*, 

Do Rawy i Sokala: 7.95%. 

Do Jaworowa: 6.55, 6.00*. 

Do Sambork: 8.55, 4.15, 10,51*, 

Do Kołomyi i Żydnosows: 8.80. 

Do Przemyśla, Okyrowa : 10.05* 

Do Ławocznego 7.80, 2.80, 6.25", 

Do Bełzca 10.46. 

Do Stanisławowa, Osortkowa, Husiatyna 9'10% 


Pociągi lokalne. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Brzuchowie: (od 6 maja do 28 I 7:07 przod- 
południem, 8.25, 5.80 popołud. i 8.320 wieczór (w 
niedziele i rs. kat. święta), 10.00 przedpoł.. 1.46 
po południu, (od 1 oserwoa do 81 sierpnia wł. oo- 
dziennie) 8,85 wieczór. 

Z Jenowa: od 1|5 do BO|[8 wł. oodsmiennie) 1.15 
(od 18|5 do 9|B wł. codziennie) 8.45 E 
w niedsiele i rz. kat. święta 9.25 wieczór. 

| Ze Szczerca: (od 97|5 do 16]9 wł. w niedsielę i rs, kat 
świąta) o 9.40 wi i à 
Z Lubienia: (od 18/5 do 16/9 wł. w mieds. i ra. k. 
o 11.50 wieczór. Święta) 


popol. . 


Ruch poolągów kolejowych. 
ważny od 1 maja 1906 według czasu środkowo - europej- 


Odchodzą ze wawa: . 
| Do Brzuchowio: (od 6 maja do 28 wrzeć:'a wł.) 6.05 ra. 
no, 2.28, 8.40 i 6.28 popoł. (tylko miedzi 
i rs, kat, i święta); 9.00 przedpoł. i 19.40 popoład, 
Od 1|6 do 81/8 wł. codziennie 8.84 wicssdni 
| Do Rawy Ruskiej 11:86 w nocy (każdej niedzieli). 
Do SĄ sekta po ga" wł. codziennie) “4,15 pr utd 
po od > o w, niedziele 
1.85 popok., zań godniennie 8.14 po i rs. k. święta) 
, Do Saczerca 10 przedp d 37 
rz. k, święta) 9 [6 do 18j9 w nieds, i 


| Be mo = o „01 popol. cd 185 do 16/9 w niedziele i 
rz, 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane sę litera: 
mi 

tłustemi; pociągi nocne oznaczone asẹ gw-asdką, Pora 

nocna liczy się od gods, 6 wiesrór do 5 min 59 ranio. 


p 


4 


- TUNEL POD KANAŁEM LA MANCHE 


(Ciąg dalszy). 

— Tak, mógłbym na to przysiądz. Powie” 
dział słowo, którego mi nie wypada powtórzyć. 

— Teras już wiem, kto to taki! — zawoła- 
łem. — To Robert Jeffery. Znałem go w Wool- 
wich. Był znakomitym matematykiem, ale zbyt 
gorliwym zwolenaikiem oxzerwonego wina, dla- 
tego „obciął się“ przy egzaminie. Ale oo on 
robi w Oalais, przy adrairalicyi ? 

— Jak widziałeś: jeździ konno, a nawet spa- 
da. Po co łamać sobie głową. Lepiej pomyśleć 
e kniadaniu. Oto Boulogne. 

Twarz Roberta Jeffery ścigała mnie na- 
wet przy talerzu. = 


= 


Byłem bogaty, niezależny, mogłem każdej 
chwili wystąpić z wojska, ożenić się, s kim 
chciałem i kiedy chciałem ; ale nie przyszła je- 
szcze pora na poważne zastanowienie się w tym 
względzie. Kochałem Agnieszkę i nie myślałem 
o niozem innem. ) 

Tygodnie mijały szybko — za szybko, jak 
nam się zdało, gdy pewnego wieczora, ma po- 
ozątku maja, Oskar Lepeletier osnajmił nam 

rzy obiedzie, że jego zającia powołują go do 

aryża i że z Paryża będzie musiał udać się 
do Calais. Oówiadozyłem Agnieszce, że i ja tam 
się zjawię, a ona powitała tę zapowiedź s taką 
radością, że tętno mego serca zabiło żywiej. 

To tek dziś jesteśmy wszyscy w tem mie- 
ście, wyzutem sx wszelkiego romantyzmu. Pul- 
kownik miesska w domu raądowym, z wido- 
kiem na ogród Richelieu, ja stanąłem w Hôtel 
Meurice, jedynym możliwym w Oalais. 

W tydzień po mojem przybyciu zjawił się 
tu Harry Fordham i odtąd dzielił se mną 
wszelkie przygody. 

Wyrussając ue swego probostwa w Oottes- 
brook, w Northamptonshire, właściwie miał sza- 
miar zwiedzić Szwajcaryę, ale bardzo chorował 
na statku, więc zatrzymał się tu dla nabra- 
nia sił. 

Dobry wierzokowieo, wesołe partye lawn- 


> IL. 

Bawiłem juk w Calais trzy tygodnie, w 
dniu, gdym spotkał Roberta Jeffery. Zapądziły 
mnie tam: spadnięcie z konia, nadmierna tro- 
skliwość matki i niepodobieństwo odbywania 
slużby wojskowej s powodu nadwerężenia że- 
ber i karku. Dia tych powodów w lutym opa- 
ściłem Anglię; szukając słońca, prostowałem 
mój biedny kark w Nizsy, a potem w Pau, 
gdzie poznałem pułkownika Lepeletier i jego | tennis'a z mademoiselle Agnes, a może litokó 
córkę. dla mego osamotnienia, satrzymały go dłużej 

Harry miał racyę: był to największy gen-| w hotelu Meurice, gdzie ja rospiąłem namioty. 
tleman we Francyi i najuczoiwszy osłowiek | Odkładał s dnia na dzień powrót do Anglii, a 
pod słońcem. po paru tygodniach tak się do miasta przyawy- 

Bawiłem w Pau przez cały miesiąc, a |osaił, że juź nie widział jego brzydoty. 

rses ton czas moje myśli szły śladem Agnieszki Harry bywał se mną u pułkownika Lepe- 
opeletier. Wywiąsało się było między nami letier dwa rasy tygodniowo na obiedzie, a na 
porozumienie subtelne, dusze nasze zespoliły się | śniadaniu prawie codzień. i 
ze sobą, jej obraz zaómił wszystkie inne w mem Odrazu spostrzegłam, że jest pożądańszym 
serou, przestałem tęsknić za pułkiem, za obo- | gońsieza cdemnie, oo mnie tem bardziej smar- 
wiąskami umiłowanego zawodu. twiło, że Lepeletier okazywał mi w Pau ojcow- 


PES" 


PERRY ZZA A o a ZZ Z ZZL OZÓ 


Handel win 


przy pl. Maryackim 5 


5 7 EERTE 630862660635328GGE3D2D 
Elegancka, jednopiętrowa, murowana 2 Drobnó ogioszouwia. 


podda acc GO OE „A 
w Zakopanem 
jest od 15 września 1906 r. 


Zgłoszenia: „Prawnik* 
| skiego Lwów. 


Przygoluję do egsaminu prawno- 
hist, yrzes wakacye — skutek pewny. 
Biuro Sokołow= 


Do wypraw ślubnych srebro stołowe 
w przeszło 40 waorach poleca Jan Woj- 


PRZEGLĄD z dnia 2 sierpnia 1906 


ską dobroć i troskliwość. Łamałem sobie głowę, 
co mogło wpłynąć na zmianę jego usposobie- 
nia. Moja posycya w świecie, raój majątek, wy- 
różniały mnie z pośród wszystkich, bywających 
w jego domu. A jednak było wyrażnem i oczy- 
wistem, że mój wyjazd z Calais sprawiłby mu 
wielką przyjemność. Udawałem, że tego nie wi- 
dzę, albowiem miłość pozbawia nas nietylko 
rozumu, lecz i ambioyi. Gdy jednak Lepeletier 
mroził mnie coraz większym chłodem, postane- 
wiłem rosmówić się z nim stanowczo tego dnia 
właśnie, po obiedzie. 

Pułkownik jadał o siódmej. Było zaledwie 
pół do szóstej, gdy Harry, eały w ozerni, od- 
powiednio do swojej pasterskiej godności, przy- 
był do mego numeru. Byłem już gotów i za- 
proponowałem mu spacer po Place d'Armes. 

Wśród przechadzki wywiązała się poufna 
gawędka. I on spostrzegł dziwne zachowanie 
się Lepeletiera, ale tłómaczył je sobie inaczej, 
niż ja. Dowodsił, śe pułkownik już się niecier- 
pliwi dłagiemi konkurami i ohoiałby wreszcie 
usłyszeć z ust moich prośbę o rękę oórki. 

Nagły błysk  rosówiecił mroki mojego 
umysłu. t 

— Że tek mi to nie przyszło do głowy! — 
sawołałem uszczęśliwiony. — Osyż istotnie tak 


sądzisz ? 
— Naturalnie. Oto s jednej strony: najpię- 
kniejsza dziewica we Francyi — nie przecz, 


mój drogi — najpiękniejsza ; z drugiej — mło- 
dzieniec, bogaty, dobrze urodzony, przystojny. 
Wsdycha do panienki, grywa z nią w tennisa, 
w szachy, umisga sią do niej zawzięcie, sło- 
wem, nie zaniedbuje niczego, aby się wkraść 
do jej seroa — niczego, tylko jednej raeczy: 
nie idzie do papy ze słowami: „Szanowny pa- 
nie, sechoiej mi dać swą córkę sa żonę, albo- 
wiem jestem osłek młody, ale stateczny, ma- 
jętny i zakochany w niej po uszy*%. Lepeletier 


1 delikatesów 


Ludwika Juliusza Stadtmiillera 


Hotel Francuski. 


do wynajęcia lub do sprzedania. 


Wiadomość u właściciela J. Bogdańskiego tamże. 


B.KOPERNICKI 


DOGOCOODOO 
OPTYCY I MECHANICY 


Sy 


w 
'plao Halicki I. 1., naprzeciw Banku hipoteczn. 


Pożyczki 


stwa, nanozyciełi, noteryuszy, 


b. r. w 


ul. Zimorowieza 14 II piętro. 


PALUqEJ Z eupnea, B|ĄOU|Q , 


lub wdowca. 


"Ważne dla prowincji. 


| assjo7 Gujnuj6/10 amojod opqoujg 


QOO0O000000000!| COGOOGOGOOGOOCO 


'nzZAJBg M „ojew“ 


derownia J. 0, Księży Lubomirskiej w Szczucinie 
poczta w miejsou, stacya kolel Tarnów, od września w miejsou 
wyrabia sery twarde pół szwajcarskie „Groyer* w najlepszych ga- 
tunkach i sprzedaje takowe: 


O READEi OWA 02. pea E T ted Majtańszy skład 
r n Ponad $ beozak taa ” (| wyrobów otych i srebmyeh 


» n " i r p P poleca 
wraz z opakowaniem. — Zamówienia przyjmuje zarząd dóbr Szezucin. 


jubiler, 


tych, złotnik, Lwów Akademicka 8. 


załatwia za kondyktem i bez kondyktu 
dla P. T. urzędników, ofiesrów w ogól- 
ności, profesorów, wielebnego duchowień- 


adwokatów i aptekarsy 


Reprezentacja „Beamten Vereinu" 
we Lwowie, ul. Kopernika I. 28. 
"Poemieszkania słożóne a 5 pokoi, 
prsedpokojn, kuehni, łasienki etc. na i, 
II, III piętrae są do nającia od września 
domu Towarzystwa politechni- 
cznego przy ul. Zimorowieza l. 9. Bliźszyeh 
wiadomości udzieli sarsąd ToWarsystwa, 


Młoda przystojna wdowa poszukuje 
miejsca do sarsądu domem u p. kawalera 
uskawe zgłoszenia pod 
adresem fach pocztowy nr. 101 Lwów. 

* Załatwiam 
wszelkiego rodzaju slecenia jak w spra 
wąch przemysłowych, handlowych, osobi- 
stych itp. Łaskawe sgłossenia pod adre- 
sem E, J. fach pocztowy nr. 101 Lwów. 


W budynku Tow. „Dniestr” 


do wynajęcia od 1 października 1906 


pomieszkania 
po 5 pokoi w parterss, na I, II i III pię- 
trze ul. Podwale |. 7. lokale skie 
powe i piwniee ul. Ruska 20. 
Bliśsaa wiadomość w kancelaryi Towa- 
rsystwa „Dnister*, Rynek 10. 


Edmund Maryan Beer 


Lwów, Akademicka 4. 


lekarzy, 


CZUKOLADY. 
| PIECLY WEK 


Zieoenla z prowincyi załatwia się 
odwrotnie. 


Po cenach 


| redakcyjnych ogroszenia do wszyst- 
W kich bes wyjątku dzienników, y 
A lwowskich, krakowskich, $ 
M warszawskich, wiedeńskich, FIE 
5 czeskich, francuskich ect, $ 
Ej] czasopism fachowych miejscowych, 
© zamiejscowych i zagranicznych, ss- 
mówienia na klisze i rysunki do § 
ogłoszeń, prenumeratę na 6 
wszelkie pisma 


Mietcja dzienników i otost É 
Sokołowskiego j 


jj we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
Kosstorysy gratis. 


n ” 


oryginałne patentowane 


Klozety pokojowe 


(w rozmaitych dyskretnych formach, bez- 
wonne) | E 


są dla zdrowia i pielęgnowania chorych niezbędne. 


Bideta, [rrigateurs, higen. spluwaczki we wielkim wyborse. 
Oddział klosetów i pokoi kąpielowych, artykuły dla chorych, fotele do wo- 
żenia chorych, meble Żelasne i t. p. 
ilustrowane cenniki graue i franco wysyła c. i k. uprzyw. 
abryka klozetów 


Trucizny na myszy 
Gałki fosforowe 


Pszenica strychninowa 
wyrabia 


lnie władsy polityon. 


Na myszy polne 


Owies strychninowy, obkłuskary, 
Koskol trujący tylko myszy, nie szko- 
dliwy, dia innych zwierząt, 


Lwowska fabr, chemie, „ Tlen" 


Przy zamó vienia należy dołączyć pozwo- 


1.4 
n 
KE) n 


polne 
> 


z AD 


poleca 


Kawa palona 


za pomocą gorącego powietrza 
ściśle podług sasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie 
codziennie świeżo palona 
ilı kilo kawy palonej Melange 
» n 


n P " 
Melange cesarska 


| AA Handel herbaty i kawy 


2 EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, 
Teatralna 8, naprzeciw katedry. 


nie zdoła się oprzeć takim argumentom, tak 


jak Agnieszka nie zdoła się oprzeć innym two- 
im przymiotom. Oszyś ślepy, że nie widzisz je- 
dynej drogi, która leży przed tobą jasno wy- 
tknięta ? Stary gentleman usycha, martwi się, 
że nie nastręczasz mu sposobności wygłoszenia 
tych słów sakramentalnych : „Moje da eci, bło- 
gosławią was“. 

Umilkł, bo mu tchu zabrakło. Ja miloza- 
łem, oszołomiony. Położył mi rękę na ramieniu 
i zmusił spojrzeć sobie w oczy. Nie znam na 
świecie poozciwszych i serdeczniejszych. 

— Osy kochasz tę dziewczynę ? — zapy- 
tal. — Osy ohoesz się z nią ożenić ? 

— Å ty, osy wierzysz w mój honor? — od- 
parłem. 

— Wierzę i gotów oi jestem dopomódz — 
oświadczył, kiadąc mi znowu rękę na ramię. 

Weszliśmy do parku Richelieu. 

— Mężczyzna trzydsiestoletni może dokonać 
wielkich rzeczy — prawił Harry — zwłaszcza, 
jeżeli ma pieniądze. Jedną z największych jest: 
ożenić się. Za dobrze ci w życiu, mój fre- 
dzie. Przypominasz mi owe dsiecię milionera, 
które puao że chce osegoś pragnąć, a nie 
MOŻE, ma wszystko, osego tylko zapragnie. 
Dwadsieścia tysięcy rocznego dochodu, najpię- 
kniejszy majątek w Northamptonshire, kocha- 
jąca matka — wszystko to rasem wzięte redu- 
kuje niezaspokojone pragnienia do zera. W te- 
kich warunkach niczego nie dokażesz. Ale ożeń 
wią tylko z mademoiselle Agnes, a staniesz się 
innym osłowiekiem. Oddawna pragnąłem dla 
ciebie małżeństwa z kobietą o szerszych po- 
glądach. Wyobraż więc sobie moją radość, gdy 
przybywam do Oalais, poznaję taką panienkę 
i widzę, że jesteś w niej zakochany. Osy ty 
nie ooaniasz, że to kobieta wyjątkowa ? 

— Qoeniam i wielbię ją za to. 

— Za to, przypuśómy, daleko mniej, niż za 
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Lwów, ul. Jagiellońska 8. 
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40/6 z krótszem wypowiedzeniem 
41/40/0 z dłaższem wypowiedzeniem 


Wkładki będą przyjmowane i zwroty uskutecz- 
niane codziennie, wyjąwszy Niedziele i święta w go- 
dzinach urzędowych od: 

9. rano de 1. po południu. 
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p (Ludwika 1. 1. 


Papur 5 fabryki Br ci Fiałkowakioh 


Cognac Fiennesy, Martel, 
Dubois. JE 


FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA o 


PŁYTY TZOLACYJNE JĄ 4, 
00 FUNOAMENTOW IS | 
SMOLA DESTYLOWANA Ifd 
LRO DACH wio 


niebieskie oczy i zgrabną Ńgurkę, ale z cza” 
sem ocenisz i tamto należycie. Pewien jestem, 
że przy jej boku zrozumiesz wreszcie, że Al- 
fred Hilliard, kapitan ośmnastego pułku huza- 
rów, ma obowiąsek spełnić wyższe zadanie, 
arobió coś dla Anglii i coi dla swego na- 
swiska. 

— Trudno od niej wymagać, aby mnie po- 
budzała do wielkion czynów na rzecz Anglii; 
wszak sama jest Francuską, 


— Kobieta jest zawsze tej narodowości, co 
mąż, którego kocha. W razie przeciwnym, to 
wina męża. Źonisz się z sacną kobietą, Alfre- 


dzie, staraj się nie obniżać poziomu jej duszy 

Otworsył fartkę, prowadzącą do ogrodu 
Lepeletiera. 

— Baozność ! 


nosi sig 
ohwili, gdyśmy weszli, Agnieszka sie 
działa prsy fortepianie. Była to osóbka nie- 


szepnął — kurtyna pod- 


wielkiego wzrostu, ubrana w skromną sukien- 


kę muślinową, która na niej wydawała się 
prześliczną. Na otwartej szyi miała sznur pe- 
rel, a w ciemnych włosach — białą różę. Jej 
twarz wyrasista ożywiła się jeszoze bardziej na 
nasz widok. 

— Osemu pan zawsze przychodaisz w ohwi- 
li, kiedy ja się egzercytuję ? — rzekła, podając 
mi rączką. 

Do salonu wszedł pułkownik Lepeletier, 
a z nim ów niefortunny jeździec, którego spo- 
tkaliśómy w Wimille, Robert Jeffery, noszący 
tutaj francuskie nazwisko. 

— Monsieur Sadi Martel — kapitan Hil- 
liard — rekomendował pułkownik. — Panowie 
już się znacie, jak widzę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


ASFALT DO OSUSZARIA JEŻ 
ZAWIGOCONYCH SCIAN [Ez] 
KISZCZY GRZYBEK ORZEWNY |E: 
I W BUDYNKACH. E 
rA e ZA 


= 
| 
-= 


Rzewa E 
Ka P 


Każde naśladownlotwo będzie karnie ścigane. 


Jedynie prawdziwym jest baltam Thierry ego 


tylko s zieloną marką zakonnica. Prawnieę ochroniony, Sławny 
w oałym ńwiecie niezrównany przeciw niestrawności, kurczom 
Łołądkowym, kolkom, katarowi, cierpieniom piersi, iufuencyi 
i t. p. Osna: 12 małych lub 6 podwójnych flaszek albo 1 wielka 
spocyalna fasska z patentowanem semknięciem kor, 5 franko, 


Thierry ego maść centyfoliowa ogólnie znana 


jako „Non plus nitra”, przeciw Wszystkim najstarszym ra- 

nom, sapaleniem, skaleczeniom, absossom i wrzodom różnego 

rodzaju. Oena: 3 słoiki k. 8:60 franco wysyła tylko za poprsedniem sapłaceniem 

lub za pobr:niem pocztowam Apteka A. Thierry In Pregrada bei Ro- 

hitsch-Sauerbrunn. Broszura z tysiącem oryg. pisamnych podziękowań darmo 
i franco. — Nabyć można w každej aptece większej i w drogueryach. 


FUNDALYA WIKTORA HR. BAWOROWSKIEGO 


wydzierżawia położone w powiecie Trembowelskim dobra: 


|Łoszniów, ubejnujące pneszło 1000 morgów z gorzelni, 


Józetówka, 


od 24 czerwca 1908 r. 


Oferty należy wnosić do Zarządu dóbr fundacyjnych w My- 
jj.|szkowicach, gdzie złożony jest do przejrzenia projekt kontraktu 
„|dzierżawy, tudzież mapy katastralne i arkusze posiadłości. 
> Pełnomocnik Kuratora fundacyi 
* zgłaszającym się oferentom bliższych informacyi, 
$ Termin wniesienia ofert do 4 listopada 1906. 
Oferenci składać mają wadyum: 
na dzierżawę dóbr Łoszniów w kwocie 10.000 kor. 
na dzierżawę dóbr Józefówka w kwocie 5.000 kor. 
Obydwa te majątki mogą być także razem wydzierżawione, 
a w takim razie wadynm wynosi 15.000 kor. 
Wadyum należy złożyć w kasie Wydziału krajowego, a odpis 
kwitu kasowego dołączyć do oferty. 

Projekt kontraktu można także przejrzeć u syndyka fundacyi 
adwokata dra Tadeusza Skałkowskiego we Lwowie, ulica Karola 


obejmujące przeszło 660 morgów bez gorzelni 


w Myszkowicach udziela 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Z drukarni E. Winiarsą 


